
P R Z E M Y Ś L  M E T A L O W Y
WYKONAŁ ROCZNY PLAN PRODUKCJI

Minister przemysłu i handlu, tow. M IN C , otrzymał wczoraj nastę­
pujący meldunek:

Melduję Obywatelowi M in istrow i, że dnia 9 grudnia br. przemysł 
metalowy wykonał roczny plan produkcji wartości 737.000,000 złotych 
według cen 1937 r.

Wykonanie przed terminem rocznego planu produkcji było możli­
we, dzięki poważnemu przekroczeniu planu przez przemysły: maszyn ro l­
niczych, precyzyjno - optyczny, maszynowy, odlewniczy, śrub i  nitów, 
drutu i  gwoździ, maszyn włókienniczych, kotlarski oraz dzięki poważne­
mu przekroczeniu planu przez fabryki' parowozów i wagonów towa­
rowych. Dyrektor generalny. CZPM  inż, M . LESZ

e tos  LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

W  lis topadzie  
przemysł metalowy
wykonał plan w 1871,

W  listopadzie br. Przemyśl Taboru 
I Sprzętu Kolejowego w yko na ł —  1 ( 
parow ozów  no rm a lnych  i  3 wąsko ,o- 
rowe, 13 wagonów  osobowych, oO wą 
skotorow ych, 1,140 w ęgla rek i  45 ey 
Stern.

Przemyśl Motoryzacyjny — 5.000 
row e rów  i  36 tra k to ró w . Przemyśl 
O brab ia rkow y —  242 sz tuk i maszyn, 
sandast p lanow anych 227, w  ty m  64 
to k a rk i i 64 w ie r ta rk i.  Przemyśl m a­
szyn i narzędzi rolniczych w yko na ł 
43 320 szt. zam iast p lanow anych 
37.027, m. in . 1.112 m łockarń , 1.773 
Sieczkarnie i  2.407 k u lty w a to ró w . 
P rzem ysł maszyn włókienniczych — 
45 krosien, 7 in nych  maszyn i  74 to ­
rty części do maszyn w łók ienn iczych. 
W  ram ach p ro d u k c ji maszyn dla  gór 
n ic tw a  w yprodukow ano  9 sztuk gło­
w ic  E ickho ffa .

Łączny plan listopadowy Państw. 
Przemyśl M etalowy wykonał w  107 
procentach.

W sobotę otwarcie
n o w e g o

Domu Towarowego
w  W arszaw ie

W  sobotę, dnia 13 bm. odbędzie 
się uroczyste otwarcie pierwszego 
powszechnego domu towarowego 
w  śródmieściu stolicy (przy ul. 
Złotej 7/9). Będzie to 34 z kolei 
powszechny dom towarowy w  
Polsce.

Nowopowstający dom towaro­
wy będzie posiadał szereg dz ia ­
łów, jak  w łók ienn iczy, g a la n te ry j 
ny, dział szklą i  porcelany, gospo­
darstwa domowego, skórzany, 
sporto w i oraz zabaw karsk i.

ANGLIA SPRZEDAŁA
RESZTKI SWYCH WPŁYWÓW W „BIZONIł“
Amerykanie — absolutnymi władcami Niemiec Zachodnich

Komunikat o wspólnej naradzie
C K W  PPS i K C  PPR

W ASZYNG TO N, 10.12 (PAP), Am e­
ryka ń sk i m in is te r spraw  w o jskow ych,
K enne th  R o ya ll ośw iadczył na posie­
dzeniu senackiej K o m is ji .Finansowej, 
ża w  w y n ik u  prow adzonych ostatn io
rozm ów osiągnięte zostało tym czaso- i im portow e  - eksportow ej _ 
we porozum ien ie m iędzy U S A  i  W ie l w  tp l decvdu-,Ł
ką B ry ta n ią , w  spraw ie  re w iz ji um o­
w y  o po łączeniu ang ie lsk ie j i  am ery­
kańsk ie j s tre fy  okupacyjne j w  M iear- 
czech.

- W — » *
od dnia 1 stycznia 1948 r„ wyłączną LO N D Y N , 10.12 (PAP). Rzecznik

ny, panu je  przypuszczenie, • iz poza 
rozm iarem  przyszłych w k ładó w  finan  
sowyeh, ja k ic h  dokonać m a ją  oba pań 
jrtwą, p ro je k t' um ow y p rzew idu je  
skład i  organizację ws*pólnej agencji

________  _ ; d la  obu
s tre f. W  agencji te j decydu jący w p ły w  
posiadać m ają  A m erykan ie . A n g li­
kom  p rz y s łu g iw a ło b y . jedyn ie  ogran i­
czone praw o odw o ływ an ia  się do k o ­
m endantów  obu s tre f — generała 
C laya i Robertsona — przec iw ko  u

kontrolę nad polityką ekonomiczną 1 
finansową „Błzonltf", przejmując je -

F ore ign  O ffice, naw iązując do oświad 
czenia R oyalla. iż S tany Zjednoczone

dnocześnie brytyjskie zobowiązania j sprawować będą w  przyszłości kon - 
dolarowe na tym  obszarze. j tro lę  nad p o lity k ą  gospodarcze

A n g lia  zgodziła się jednocześnie, j nansową s tre f połączonych w  Niem- 
aby do la r b y ł w yłączną w a lu tą  w  o~ 
bro tach zagranicznych s tre f połączo­
nych.

Jak podkreśla ją , powyższa koncesja 
może być połączona ze znacznym i 
niedogodnościam i d la  A n g lii.  W  w y ­
padku bow iem , gdyby im p o rt su row ­
ców, zwłaszcza złom u i  budulca, ze 
s tre f połączonych do obszaru szter- 
lm gowego przewyższał eksport b ry ty j 
sk i do tych  stre f, A n g lia  zmuszona bę 
dzie w yró w na ć różnicę w  dolarach.

Ja kko lw ie k  tekst nowego porozu­
m ien ia  n ie  został jeszcze opub likow a -

I

M in . W ilson
powrócił do Londiou

M O S K W A , 10.12 (PAP). —  W. śro­
dę rano specja lnym  samolotem w y  
jecha ł z M oskw y m in is te r hand lu  
W ie lk ie j B ry ta n ii H a ro ld  W ilson w
tow a rzys tw ie  2 innych  członków  d e ­
le ga c ji b ry ty js k ie j.

W  czasie 5 dniowego pobytu  -min. 
W ilsona odbyw a ły  się codziennie kon 
fe renc ja  de legacji b ry ty js k ie j z c ■> 
n ik a m i radz ieck im i, w  toku  k to rycn  
om aw iane b y ły  prob lem y, związane 
5 zaw arciem  porozum ien ia handlowe 
go i  finansowego.

Przed w yjazdem  m in . W ilson o- 
gw iadczył, iż dotychczasowe rozm ow y 
ze stroną ’ radziecką b y ły  bardzo po­
żyteczne oraz ozna jm ił, iż  ro ko w a ­
n a  będą kon tynuow ane przez człon­
k ó w  delegacji b ry ty js k ie j pod k ie ró w  
n ic tw em  ambasadora Petersona.

jLONDYN, 10.12. (PAP). —  B r y ty j­
ski m in is te r hand lu  H a ro ld  W ilson, 
który w  środę w ieczorem  w ró c ił samo 
lo tem  z M oskw y do Lo nd ynu  ośw iad­
czy ł korespondentow i Reutera, iż  roz 
m ow v przeprowadzone w  sto licy  
Z ^R R  były b pożyteczne. Zaznacza­
jąc. iż  rokow an ia  trw a ją  da le j, m in i­
ster W ilson dodał, iż w  ciągu n a j­
bliższych dn i złoży w  parlam encie 
b ry ty js k a  i  szczegółowe sprawozdanie 
O przebiegu rozmów.

70 niemieckich
łodzi podwodnych 
zatopił w czasie wojny 
O R F  ,,B u rz a ”

P A R Y Ż, 10.12 (PAP). O m aw ia jąc 
działa lność a lia n ck ie j m a ry n a rk i pod 
czas w o jn y  dz ienn ik  „L ib e ra tio n “  
podkreśla, że po lsk i k o n tr  -  to rpedo­
w iec „B u rza “  za top ił 70 n iem ieckich  
lodzi podw odnych t j.  w ięce j, n iż  cala 
francuska  m aryn a rka  wojenna.

| tro lę  nad p o lity k ą  gospodarczą i f i ­
nansową s tre f połączonych w  ł  
czech, s tw ie rdz ił, że dotyczy ona j e - ! m ilio n ó w  dolarow.

Pak! przyjaźni
między Jugosławią

B U D A P E S ZT, 10.12 (PAP). W  pod­
p isanym  w  d n iu  w czora jszym  u k ła ­
dzie jugosłow iańsko -  w ę g ie rsk im  o 
p rzy jaźn i, w spó łp racy i  pom ocy wza 
jem ne j —  podkreślono, że zecieśnie- 
n ie  w ięzów  p rzy ja źn i m iędzy ty m i 
dwom a k ra ja m i odpow iada in teresom  
na rodów  W ęgier i  Jugosław ii. Z aw a r 
ty  uk ła d  .s tanow i trw a łą  gw aranc ję  
w o lności i  niezależności obu k ra jó w  i 
o tw ie rą  drogę do postępu i rozkw itu , 
a ty m  camyso jest rę ko jm ią  trw a łego  
pokoju.

Oba k ra je  postanow iły  zawrzeć 
uk ład , pragnąc w  ten sposób zapew­
n ić  swe bezpieczeństwo i  w spó ln ie  
p rzec iw staw ić  się w sze lk im  próbom  
naruszenia ich niezależności, oraz łą ­
cznie przeciw dzia łać w ys iłkom , zmie 
rza jącym  do odrodzenia im p e ria lizm u  
niem ieckiego lu b  jego sojuszn ików  

w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie . R ów no- 
w

Dnia 10 grudnia br. w  lokalu KC 
PPR odbyła: się wspólna narada akty­
wu centralnego PPS i PPR z udzia­
łem członków C K W  PPS, KC PPR 
i  sekretarzy wojewódzkich obydwu* 
partii.

Na naradzie: przewodniczył sekre­
tarz generalny PPR, tow. W ładysław

i Gomułka-W ie s ła w , Vdynie hand lu  zagranicznego „B izo nu  . . , . . , .
Rzecznik podkreślił, iż w czasie roz- j Reterat o zagadnieniach p o lity k i 
mów waszyngtońskich, w ogóle nie : wewnętrznej, ze szczególnym uwzględ 
poruszano, poza problemem handlu nieniem problemów jednolitego frontu 
zagranicznego, sprawy podz ia łuw ła- Wyqłosij sekretarz generalny C K W  
dzy d odpowiedzialności między Wiel- ^  ^  j Ó2e{- Cyrankiewicz.

ą r> arną i __ —-----  Następnie przewodniczący C K W
■ ,8® I  ■ ® _ ' PPS, tow. Kazimierz Rusinek, podzie-

H l f f l i i j  i 0 i @ j | f l i l j @  ■ bł się informacjami o niedawno odby-

„orirarożons“ dolary
. W ASZYN G TO N , 10.12 (PAP). De­

partam ent Skarbu USA podał w  śro­
dę do w iadom ości, iż  W ie lka : B ry ta -  
tan ia  podję ła  100 m ilio n ó w  do la rów  
z odm rożonej n iedaw no reszty  pożyez 
k i  am erykańsk ie j, w  wysokości 400

tej w  Antwerpii Konferencji P ar®
Socjalistycznych.

W  dyskusji, która rozwinęła się po 
referacie, wzięli udział tow*. tow.: Ber­
man, Jabłoński, Ochab, Bobrowski, 
Borejsza, Leszczycki, Zambrowski, 
Żerkowski, M inc oraz Rusinek.

Tow. Cyrankiewicz podsumował 
wyniki dyskusji, podkreślając dorobek 
polityczny i ideologiczny obydwu par­
t i i  i zapowiedział dalsze wspólne-o.bra 
dy nad poszczególnymi zagadnieniami.

Reasumując naradę tow*. Gomułka 
podkreślił doniosłe Znaczenie wspól­
nych dyskusji i  ich owocność dla oby 
dwu partii robotniczych.

— --------rT ń

współpracy
Węgrami

ze strony innego pan-

cześnie zaznaczono w  układzie, 
oba k ra je  p rzec iw staw ią  się wsze

G ó rn ic y  Z a g łę b ia  R u h ry  
żądają nacjonalizacji kopalń

k ie j agresji 
stwa.

Oba k ra je  postanow iły  rów n ież za­
cieśnić współpracę gospodarczą i 
k u ltu ra ln ą .

W uk ładz ie  zaznaczono, że nie k o ­
lid u je  on z żadnym i zobow iązaniam i 
W ęgier lu b  Jugos ław ii wobec innych 
państw. \  -

Oba k ra je  w ykonyw ać będą uk ła d  
w  duchu s ta tu tu  O rgan izac ji N a ro­
dów Zjednoczonych, pop iera jąc wszel 
ką  in ic ja tyw ę , m ającą na ce lu  l i k w i­
dację ośrodków  ag res ji oraz zapew­
nienie po ko ju  ,i bezpieczeństwa na 
całym  świecie.

U k ład  zaw arty  został na okres 20 
la t.

BE LG R A D . 10,12 (PAP). —  Po za­
w a rc iu  w  Budapeszcie m iędzy Jugo- 
gosławią a W ęgram i pa k tu  p rz y ja ­
źni dz ienn ik  „B orba“ “  pisze, że p a k t ]  
ten s tanow i potężną gw arancję  bez- - 
pieczeństwa niepodleg łości o-raz te ry -  ; 
to n a ln e j in tegra lnośc i obu sąsied- l 
n ich  państw . P a k t n ikom u  nie  za- |

Chłopi greccy nie chcą walczyć
przeciwko armii demokratycznej
Interwencja zagraniczna jedynq nadziejq Sofulisa

PARYŻ, 10.12 (PAP). Agencja E A M  Press donosi z Aten, że w ko­
lach rządowych panuje poważne zaniepokojenie z powodu zanotowa­
nych ostatnio licznych wypadków porzucenia broni przez chłopów, zmo­
bilizowanych przez rząd do tzw. oddziałów samoobrony. Chłopi ci, nie 
chcąc walczyć przeciwko oddziałom gen. Markosa, masowo przechodzą 
na ich stronę bądź też dezerterują

Prasa reakcyjna, kom entu jąc  p o w y ż , perujące w  oko licy  Parnasu, zaatake 
sze w iadom ości, s tw ierdza, że je d y - j w a ły  m iejscowość K ir ia k i.  G arnizon 
nym  ra tun k ie m  dla  rządu by łoby  p rzy  w o jsk  rządow ych w  K ir ia k i' został 
bycie w o jsk  obcych. Jeżeli w o jska  ob­
ce n ie  przybędą do G rec ji — pisze 
prasa reakcy jna  —• w szelk ie nadzieje 
na pokonanie M arkosa są złudne, 
gdyż s iły  rządowe są do tego zbyt 
słabe.

R ZY M , 10.12 (PAP). Rozgłośnia grec
k ie j a rm ii dem okra tycznej donosi o

ca łkow ic ie  rozb ity . W śród zabitych 
zna jdow a li się: kom endant garnizonu 
oraz ka p ita n  żandarm erii. Papadogau 
los. O ddzia ły  gen. M arkosa zdobyły 
w ie le  b ron i przeważnie pochodzenia 
angielskiego.

W Tessalii, oddziały armii demo­
kratycznej wysadziły dwa mosty ko-

zaś w  T ra c ji aszkc-dzily ,torroc j tui,,,:. . . . - i , , : . . - . , .......  -  ie jawe, z
odparciu  a taków  oddzia łów  rządow ych j g 0ie j0 w y
w  oko licy  G reveny. N iep rzy jac ie l m u j ------- 0_____
sia ł się wycofać, pozostaw iając na po i .  „  w m m

Lud hiszpański
Odparte ‘ zostały rów n ież  a tak i w ro ­

ga w  pobliżu F o tin i i - G astro .Naous- 
sa z dużym i d la  niego s tra tam i. ./

C zo łów ki a rm ii dem okra tycznej, ©-

walczy o weność

Strajk powszechny
w  R z y m ie

LO N D Y N , 10.12. (PAP). 1 Poza ty m  gó rn icy  ośw iadczają, te
Agencja Reutera donosi z Essen, że 

w b rew  głośnej propagandzie o zw ięk 
szaniu się w ydobyc ia  w ęg la  w  Zagłę­
biu  R uhry , is tn ie ją  wszelkie powody 
do tw ie rdzen ia , że ju ż  w  najb liższe j 
przyszłości p ro du kc ja  ta będzie m a­

leć. O pin ię  taką w y ra z ił m. in. d y re k ­
to r  utworzonego ostatn io n iem ieckie­
go zarządu kopa lń  —  Kost.

P rzejście nom inalne zarządu kopa lń  
w  ręce n iem ieckie  n ie  w y w a rło  w p ły ­
w u  na powiększenie w yda jnośc i p ra ­
cow ników . Anglosasi p ró bo w a li zachę­
cić n iem ieckich  gó rn ików  do bardzie j 
in tensyw ne j p racy drogą przyznaw a­
n ia  specja lnych p rzyd z ia łów  w  pesta- _ 
c i am eryIrańskich paczek żywnościo- [ 
w ych . Jednakże zapasy tych paczek 
w ycze rpu ją  się.

dopiero z ch w ilą  znacjonalizow ania
kopa lń  będą m ie li świadomość pracy

graża zaznacza dz ienn ik  — jednakże
Jest ostrzeżeniem dla tych  wszyst-1 R ZYM , 16.12 (PAP). W środę, o poł 
k ich , k tó rzy  by  p rzyg o to w yw a li się, I nocy, ma rozpocząć się s tra jk  po-
do zamachu na niezawisłość jednego i wszechny w  Rzym ie i w  p ro w in c ji
z pa rtnerów . j rzym skie j. P rzyczyną prok lam ow an ia

Równocześnie dz ienn ik i ju g o s ło - i s tra jk u  by ło  odrzucenie 
w iańskie  w yraża ją  pogląd, że podp i- j żądania Izby  Pracy, w yasygnow ania dią cyw ilną .

Budapeszcie p a k t zaprzecza ; 10 m ilia rd ó w  liró w  na finansow anie j Przeszło 100

P A R Y Ż, 10.12 (PAP) —  Hiszpań­
ska dem okratyczna agencja prasowa 
donosi:

O ddzia ły  „g u e rillo s “  w y k o le iły  w  
S ierras de T erue l pociąg w iozący -ma 
te r ia ł w o jsko w y  i  żywność dla  p o li­
c j i  fra n k is to w sk ie j i w o jska w ys ła ­
nego do zwalczania pa rtyzan tów  h i­
szpańskich. v '

Podczas ob ław y po licy jn e j w  dziel 
n icy  m ad ryck ie j La  G uinda lera  w y ­
w iązała się trw a jąca  godzinę strze- 

przez rząd lan ina m iędzy rep ub lika na m i a gw ar

sany w _____ _______ . H iszpanów zbiegło z
w  im ię  czegoś w ięce j an iże li d la  p rzy  l ja w n ie  Rozpowszechnianym  na Zacho (ro b ó t pub licznych , p rzy  k tó rych  m o- j H iszpan ii do A f r y k i Północnej. Ucie- 
p rzydz ia łów  am erykańsk ich  paczek I dzie oszczerstwom o rzekom ym  , żna by  za trudn ić  tysiączne rzesze bez : k in ie rzy  zna jdu ją  się w  Casablanca. 
ŻYwnościow-ch. | tw o rzen iu  b lo ku  państw  słow iańskich. I robotnych . ___________

P o d  tsm #  W m i w H  usubm

Hitlerowcy wskrzeszaj plany Anschiussu
Tajna narada w przeddzień konferencji londyńskiej

KRAJOWA NARADA KOLEJARZY
wzywa ogół pracowników PKP 
do współzawodnictwa pracy

W  drug im  dn iu  obrad O gó lnokra jo ­
w e j N arady K o le ja rzy  dyskutow ano I 
nad zagadnieniem  współzawo Jn ic tw a 
p racy w  k o le jn ic tw ie  na podstaw ie 
tez zaw artych w  re fe ra tach  oraz na 
podst w ie  w łasnych doświadczeń.

K ilkud z ies ięc iu  delegatów m. in. 
g iadak  z D O K P  Poznań. P ruszyński z 
W arszawy, C hm ie lew sk i ze Szczecina, 
R udo lf z K a to w ic  podkreślało, że nie 
ma takiego dzia.u pracy w  k o le jn ic ­
tw ie . gdzie w spółzaw odn ictw o nie  b y ­
ło b y ’ m ożliwe.

D v re k to r departam entu m echam cz- 
„ J :  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji —
M lodeck i s tw ie rdz ił, że dz ięk i do tych- 
raasowym, niedostatecznie jeszcze roz 
czasów., , nrem iom  iuz podniosłapracow anym  Prem M ów _
m  w yda jność p racy m ożliw e w

^ s r Ps « d r 'w s p 6 !» w o < i» i= .™
S S l e n t e  te j wydajność, o d a la e

“ cT p e łn ych  m ożliwościach współza­
w odn ic tw a  pracy w  służbie d r°®o w , j  
m ó w ił inż. P rzedpełski -  dyrekto r de 
jp r ta m e n tu  odbudowy.

M ówca podkreśla, że stosowanie 
specja lnych p re m ii p rzy  p rzekuw an iu  
to ró w  w  d y re k c ji k a to w ic k ie j i  k ra ko  
w skie j, stosowanie stawek ako rdo­
w ych  przy r ozbiórce Dw orca G łów ne 
go w  W arszaw ie i  p rzy  odbudowie 
m ostu w  Szczecinie, pozw o liło  pod­
nieść zarobk i pracownicze często po­
nad 100 proc.

L iczne b y ły  w ystąp ien ia  w zyw ające 
zgrom adzonych do upowszechnienia 
w spółzaw odn ictw a i  przepo jen ia  całej 
m asy ko le ja rsk ie j świadomością, że 
ko le jn ic tw o  w inno  pokonać w  w yśc i­
gu p ra cow n ikó w  i rob o tn ików  innych  
przem ysłów .

W y n ik i dysku s ji zreasum ował w ice 
przewodniczący Z Z K  tow. Żukow ski:

W w y n ik u  obrad zgrom adzeni je d ­
nogłośnie, w śród gorących oklasków  
p rz y ję li rezo lucję, k tó ra  w zyw a po­
nad 350-tysięczną masę ko le ja rzy  poi 
skich do natychm iastow ego podjęcia 
w spółzaw odn ictw a pracy w  k o le jn i­
ctw ie.

Treść resołucjl podajemy na «tar, l

M O S K W A , 10.12 (PAP). „P ra w d a “  
za jm uje  się w  obszernym  a rtyku le  
om ówieniem  pozyc ji poszczególnych 
n iem ieckich  g rup  separatystycznych, 
popieranych przez Stany Z jedno­
czone.

D zienn ik stw ierdza, że rów noleg le 
7. zam ykaniem  dem okra tycznych o r ­
gan izacji w  zachodnich Niemczech 
pow sta je  tam  szereg p a r t i i separa­
tystycznych, k tó rych  jest obecnie już  
ponad 30.

Poza Schumacherem. k tó ry  po po­
wrocie z A m e ry k i w ypow iedz ia ł się 
za żawarciem  odrębnego poko ju  z 
m ocarstw am i zachodnim i, „P raw da “ 
podaje sensacyjne dane o tajnej kon

fe re n c ji w Schoeneberg pod E lw in - ! p rem iera  bawarskiego Ebardta. k tó  
gen. K on fe renc ja  ta m ia ła  miejsce w j  r y  • ośw iadczył, że „przyszłe  federa-
przeddzień sesji londyńskiej.

Wzięli w  n ie j udzia ł: ka rd yna ł 
Faulbaber, k ilk u  m in is tró w  ba w a r­
skich oraz inne zaufane osoby.
Na kon fe ren c ji te j rozpa tryw ano 

sprawę u tw orzen ia  ta k  zwanej Fede 
ra c ji Ń adduna jsk ie j —  państw a k a ­
to lick iego, w  którego sk ład -weszły­
by: B aw aria  i Zachodnie p ro w in c je  
austriackie.

W u tw o rzen iu  takiego państwa 
je s t , szczególnie zainteresowany W a­
tykan , a koncepcję tę fo rsu je  m. inn. 
nuncjusz apostolski w  Am eryce, k a r 
dyna l Spellmann. , D z ienn ik  p rzy ta ­
cza rów nież, o fic ja ln e  oświadczenie

Wzrastający potencjał przemysłowy Polski
pozwoli na realizację planu trzyletniego
oświadcza dyr. służby informacyjnej USA

W ASZYN G TO N , 10.12. (Obsł. w ł.) — O m aw ia jąc następnie stosunki m ię - 
W broszurze pt. „N ow a  Polska“ opu- dzy. Polską a ZSRR, Thom pson zazna 
b likow ane j przez A m erykańsk ie  T o - cza-, że Polska ściśle w spó łp racu je  ze 
w arzystw ó P o lity k i Zagranicznej, Z w iązk iem  Radzieckim , co jest dla 
W arrison Thompson, b y ły  d y re k to r n ie j bardzo korzystne, 
służby in fo rm a cy jn e j USA w  W ar- Co się tyczy o rien ta c ji po lityczne j 
szawie stw ierdza, że „wzrastający społeczeństwa Thom pson wyraża op i- 
pótencjał przemysłowy Polski oraz nię, że w szystkie  po lskie  pa rtie  p o li-  
poważne zasoby, jakie posiada do tyczne z PSL w łącznie zdają sobie 
swej dyspozycji, pozwolą je j na rea- sprawę z konieczności prowadzenia 
lizać,ię planu trzyletniego, bez zacią- przy jazne j p o lity k i zagranicznej 
gania nowych pożyczek lub kredy- , stosunku do N iem iec

cyjne N iem cy po w in ny  czerpać z 
po łudnia, swe im p u lsy  życiowe".

Na pytan ie  korespondentów  co do 
ew entua lne j m ożliwości połączenia 
s tre f . anglosaskich z zachodnim i te ­
renam i A u s tr ii,  Ehardt. odpowiedział 
zagadkowo: „N iem cy n igdy nie po­
rzucą nadziei na swoje zjednocze­
nie“ .

W ypow iedź tę można — zdaniem 
„P ra w d y “  — uważać za po tw ie rdze­
nie p lanu  w łączenia A u s tr ii do p la ­
nowanego państwa zachodnio-nie- 
m ieckiegó. „P rem ie r baw arsk i p i­
sze dz ienn ik  — w y ja w ił ta jne  zamia 
r y  m iędzynarodow ej rea kc ji. Pod­
czas, gdy na sesji lond yńsk ie j toczą 
się rokow ania  o zawarcie po ko ju  z 
A us trią  jako  suw erennym  państwem , 
odżywa znowu h itle ro w ska  idea A n - 
schiussu.

Działa jąc« w  Ntemeaecfa zachod­
n ich pa rtia  m onarch istyczna. w ysu ­
wa już  kandydata  na tro n  tego „k a ­
to lick iego państwa n iem ieckiego", a 
m ianow ic ie  księcia Ruprechta.

D z ienn ik  podkreśla, że pomimo 
różn ic zdań, is tn ie jących  wśród roz­
m a itych ug rupow ań separatystycz­
nych łączą się one w  koncentrycz­
nych atakach p rzec iw ko  demokra­
tycznym  organizacjom , które dążą 
do zachowania jedności N iem iec 
W schodnich i Zachodnich.

W spólnym  sztandarem — pteze w  
zakończeniu „P ra w d a “ — tych ideo­
logów „nieza leżnych“  księstw m e- 
m w ckioh  j«M

w w a&cuch
Q  SO FIA. Bułgarskie Zgromadze­

nie Narodowe wybrało we w to­
rek nowe prezydium, w skład które­
go weszło 9 przedstawicieli partii 
komunistycznej. 2 — partii agrar­
nej, 2 —  partii chłopskiej (Zveno) 
oraa I  —  partii socjalistycznej.
Q  BELGRAD. Donoszą z Triestu, że 

zakończył się tam Kongres Sło- 
weńako - Włoskiej U nii Antyfaszy­
stowskiej. którego delegaci reprezen­
towali 36.000 eztenków tego związku. 
W  przemówieniach wystąpiono ostro 
przeciwko polityce anglosaskiej, sto 
sującej metody ucisku wobec elemen 
tów demokratycznych,
□  LO N D Y N . Jak donosi agencja Re 

utera, król M ichał Rumuński, 
który bawi obecnie w Iatzannie, w y- 
jedzie prawdopodobnie do Bnkaregc 
tu w piątek lub sobotę. Z  Bukaresz­
tu wysłany już został po króla spe­
cjalny ' pociąg.

Q  TEH ER A N . Parlament irański 46 
glosami przeciwko 39 wyraził ro  

tum nieufności premierowi Ghavam  
cs Sułtanek. Po głosowaniu premier 
złożył na ręoe Szacha swą dymisję,

D  PRAGA, Na ręce premiera Goił 
walda napływa z całej Republiki 

wiele listów i telegramów, w yraża­
jących podziękowanie za starania w  
sprawie zwiększenia i  przyśpieszenia 
dostaw- zboża radzieckiego dla Cze­
chosłowacji. Wdzięczność dla premie­
ra Gottwalda wyrażają również pis­
ma od rad zakładowych i załóg robo 
tniezyoh licznych przedsiębiorstw 
przemysłowych, kopalń, hut i  fabryk 
w Czechosłowacji.
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DO PRZYSZŁYCH WALK
Komunikat Komitetu Strajkowego we 
w sprawie przystąpienia do

CłP MK iŻ  10’1'" 1A P - ~  Jak podaliśmy, K ra jow y Kom itet 
s tra jko w y  postanowił dnia 9 grudnia w godzinach wieczornych za­
kończyć akcję strajkową i wezwać stra jku jących do powrotu do 
pracy. Kom itet Strajkowy' ogłosił w te j sprawie komunikat, podpi­
sany przez BENO IT FBACHONA, Louis S A ILLA N T A , Gasion 
M ONMOrSSEAU, Pierre LE  BE C K, Julieu RACAMOKD 
KAU D , Andre FO ŁLET.

Francji
p r a c y

REY-

W  kom unikac ie  K ra jo w y  K orn i - 
te t S tra jko w y  stw ierdza m. in .:

Rezultaty osiqgn ęłe dzięki 
akcji słra kowej

„W  w y n ik u  w a lk i s tra jko w e j o- 
trzym aliśc ie : m iesięczny dodatek dro ‘ 
żyżniany w  wysokości 1.500 fr., k tó ­
r y  będzie w yp łacany od 24 listopada 
dla w szystk ich  robo tn ików . bez 
względu na to czy b ra li udz ia ł w ! 
s tra jk u  czy nie s tra jko w a li. N o w e 1 
m in jm um  egzystencji zostanie u s ta ło ; 
ne od dn ia ł  g rudn ia  br.

Oznacza to podwyższenie płac, z ; 
k tó ry m  należy się liczyć. D o da tk i ro 
dzinne będą płacone w szys tk im  pra 
cow nikom  bez względu na to  czy bra '

Zn a u s r i& ra c j a ! 
roku szkolnego
w A-ademis H-uk Politycznych

W  dn iu  10 bm. odbyła się uroczysta 
inauguracja  ro ku  szkolnego w  Akade 
m ii N auk P o litycznych w  W arszawie. 
Na uroczystości obecni b y li:  m in is te r 
spraw  zagranicznych M odzelewski, 
w icem in is te r ośw ia ty — Krassowska, 
w icem in is te r p racy i op iek i społecz -  j 
nej —  Prag ierowa, przedstaw icie le Za 
rządu M iejskiego.

Uroczystość zagaił re k to r A N P  pro f. 
d r S zturm  de Sztrem , k tó ry  (jdezytał 
następnie sprawozdanie z d z ia ła ln o ś - ' 
ci A kadem ii za ub ieg ły  ro k  szkolny. j 

Obecnie uczelnia posiada 12 sal w y  
kładow ych, liczących w  sumie 2.500 
m iejsc. Ogólna liczba studentów  w  
bjeżącym  ro ku  szkolnym  w ynos i j 
2.872.

11 on i udzia ł w  a k c ji s tra jko w e j. Do
d a tk i te zostaną powiększone o 22 
proc. N ie  będą stosowane żadne sank 
c je  za udzia ł w  a k c ji s tra jko w e j.

„R ząd zmuszony b y ł w ydać zarzą 
dzenia, zm ierzające do zapewnienia 
w  te rm in ie  do czerwca 1948 r. stałe 
go stosunku m iędzy p łacam i a cena 
m i.

Oto rezu lta ty , k tó re  osiągnęliście 
dz ięk i a k c ji s tra jk o w e j“ .

C G T będzie nadal walczyć
K o m u n ik a t następnie w skazuje na

to, że rząd nie  uw zg lędn ił n ie k tó ­
rych  postu la tów  s tra jku jących . P ra  - 
cow n icy  nie o trzym a li bow iem  gwa­
ra n c ji od rządu w  Sprawie u trzym a 
nia  s iły  nabywczej płac. M in is te r 
p racy z łożył w  te j spraw ie ośw iad­
czenie, k tó re  na leży' uważać za goło 
słowną obietnicę.

„K la sa  robotnicza —  czytam y w  
kom unikac ie  —  w ie  na podstaw ie 
swych licznych i  bolesnych doświad 
czeń, że w  te j spraw ie n ie  można za 
dow o lić  się przyrzeczeniam i. Oto dla 
czego CG T będzie w a lczy ła  o odpo­
w iedn ie  gw aranc je“ .

K o m u n ika t przypom ina, że rząd 
u trz y m u je  w  mocy ustaw y an ty robo t 
nicze, skierowane p rzeciw ko zw iąz - 
kom  zawodowym.

W alka była wzorem  
wytrwałości i odw agi
P rzedstaw ia jąc przebieg s tra jku , 

ko m u n ika t stw ierdza: „W a lka , k tó rą

prow adziło  od trzech tygodn i 3 m i - ,  
iio n y  p ra cow n ikó w  jes t wzorem  w y ! 
trw a łośc i i  odwagi“ . K o m u n ika t pod 
kreślą, że przeciw ko s tra jku ją cym  
zastosowano w szelk ie m ożliw e środ­
k i represyjne. K o m u n ika t p rzypom i­
na a ta k i p o lic ji i  w o jska  przeciw ko 
s tra jku ją cym , dekre ty  m ob ilizacy j -  ' 
ne propagandę, jaką  rozpęta ły  dzień 
n ik i stojące na usługach rządu i  ra  - 
dio, akcję rozłam ow ą chrześeijań - 
skich zw iązków  zawodowych.

K o m u n ika t w yraża podziękow a­
n ie  za pomoc zw iązkom  zawodo - 
w ym  Polski, R um un ii, Czechosło - 
w a c ji, B u łg a rii, W ęgier, licznym  
organ izacjom  zaw odowym  Sianów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
W łoch. K o m u n ika t podkreśla ró w ­
nież solidarność, ja ką  m anifesto - 
w a li m arynarze Stanów Zjednoczo 
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  G rec ji i:  
innych  k ra jó w  podczas pobytu w  j 
portach francuskich . „

Manewry reakcii zawiodły :
S tw ie rdz iw szy  że m an ew ry  re - j 

akc ji, zm ierzające do zadania de­
cydującego ciosu k las ie  ro b o tn i-  
czej i  CGT zaw iod ły , kom un ika t.j 
podkreśla, iż św ia t p racy n ie  p o - ; 
zw o li na stosowanie wobec niego 
przemocy. j

„T rzeba przegrupow ać i  grom a- 
dzić nasze s iły  do przyszłych w a lk , ■ 
k tó re  będą ciężkie —  oświadcza 
kom un ika t. —  B ie rzem y na siebie ! 
odpow iedzialność wezwania do j 
p rzystąp ien ia  do pracy. Ci, k tó rz y  j 
zachowują się ta k  w span ia le  w ! 
walce na pewno nas zrozum ieją, j 

W dalszym  c iągu odezwy, kom u­
n ik a t w zyw a do podjęcia a k c ji 
na rzecz w stępow ania do szeregów 
CGT, ja k o  je dyn e j o rgan izac ji 
b ron iące j św iata pracy. N iezależ­

n ie  od pog lądów  po litycznych  
wszyscy ro b o tn icy  p o w in n i w ykazać 
pełną solidarność dla  s taw ien ia  
czoła trudnościom , k tó re  ich  jesz­
cze czekają.

Klasa robotnicza nie ugnie 
się przed rzędem reakcji 

i głodu
Rząd re a k c ji i  g łodu —  głosi 

ko m u n ik a t —  w yko nu jąc  w yrażo­
ne przez am erykańsk ich  rea kc jo ­
n is tó w  żądania, chc ia łby  złamać 
i  podporządkow ać sobie organ iza­
cje zawodowe. Rząd n ie  zna lazłby 
żadnych przeszkód, gdyby nieobec­
ność potężnej, w o lne j i  n iezależnej 
o rgan izac ji zw iązkow ej. G dyby nie  
te przeszkody, rząd m óg łby p ro ­
wadzić w  spokoju sw o ją  p o lity k ę  
nędzy i  u ja rzm ien ia , k ie row a ną  w  
p ierw szym  rzędzie p rzec iw ko  k la ­
sie robo tn icze j, a następnie — 
przeciw ko chłopom  i  k lasom  śred­
n im . O dm owa udzie len ia  niezbęd­
nych gw arancy j u trzym an ia  zdo l­
nością nabyw czej płac, wskazuje 
w yraźn ie , że m us im y być m ocni 
aby staw ić czoło tem u co nas 
jeszcze czeka.

z im p o rtem  n iem ieckim . K w e s tia  ta 
pozostała o tw a rta , gdyż B ev in  za­
żądał czasu d la  przestud iow ania  
p ro po zyc ji M o ło tow a złożonej w  te j 
Sprawie.

Z  k o le i m in is tro w ie  przeszli do 
par. 22 p ro po zyc ji b ry ty js k ie j,  do ty - 
czącego odszkodowań z p ro d u k c ji bie 
żącaj.

M ołotow , k tó ry  przew odniczy ł za * 
proponow ał, ażeby kw estię  par. 22 zo 
staw ić w  zawieszeniu i  om ów ić ją
szczegółowo dopiero w tedy, gdy Rada 
M in is tró w  prze jdzie  do dysku s ji nad 
Sprawą odszkodowań.

M arshall stawia sprawę
na ostrzu noża

W  odpowiedzi na propozycję M ote­
tow a sekretarz stanu M arsh a ll dorę 
czy ł pozostałym  m in is trom  oświadczę 
n ie  na piśm ie, zredagowane w  ten 
sposób, że cała kw estia  par. 22, m ó ­
w iąca o odszkodowaniach z p ro d u k ­
c j i  bieżącej, ja k  i  kw estia  odszkodo­
w ań  n iem ieckich  w  ogóle, zostaje po­
staw iona na ostrzu noża, co uzależnia

„ ___  . . . , n ie jako  od te j kw e s tii dalsze losy kon
K o m u n ika ! zapow iada kon tynuo - fe re n c ji londyńskie j, 

w an ie  a k c ji na  rzecz zw o ln ien ia  w  ośw iadczeniu swoim  M arsha ll 
aresztowanych dzia łaczy gw a ra n - w y ra z ił opinię, że w szystkie  sprawy, 
tu jąe  równocześnie środk i u trz y -  om awiane podczas dotychczasowej dy 
m ania ich  rodzinom . ; skus ji na tem at u s tro ju  gospodarcze-

W  zakończeniu k o m u n ika t f itw le r 8 ° N iem iec, sprowadzają się w łaści -
w ie  do jedne j kw e s tii, a m ianow ic ie  
do spraw y odszkodowań z p ro du kc ji 
bieżącej.

Oświadczając następnie kategorycz 
nie, że. S tany Zjednoczone w  żadnym  
vm>h<tku n ie  zgodzą się na system 'od 
sakodowań z p ro d u k c ji bieżącej, M ar 
sha ll pow iedzia ł:

Pragnę, ażeby w yraźn ie  zrozu -

Marshall sprzeciwia się kategorycznie 
odszkodowaniem z produkcji bieżącej
Na propozycję Mołotowa
dyskusję w tej sprawie odroczono

LO N D Y N , 10.12 (PAP). T  emateni ś rodow ych  obrad 4 m in i* 
s łró w  spraw  zagranicznych b y ł a w  dalszym  ciągu kw estia  ustro ju  
gospodarczego Niemiec. M in is t ro w ie  om aw ia li pa rag ra fy  20 — 26 
p ro p o zyc ji b ry ty js k ie j.

N a jp ie rw  dysku tow ano problem  i opinię, że jeże li kon fe renc ja  m in i.  
Spłaty w yda tków , poniesionych przez s trów  nie  może obecnie powziąć de- 
m ocarstw a okupacyjne w  zw iązku  I cyzj-i o tak  zasadniczym znaczeniu, to

J w łaściw ie  —  jego zdaniem  —  m ar­
nu je czas.

Dyrektor
Polskiego Radia
wiceprzewodniczącym OIR

Imperialiści nie osiągnęli swych celów
w pierwszym  etap.e w itk i o Francie

P A R Y Ż, 10.12 (TELEPRESS). P ie rw  i łam u  w  CGT; zdyskredytow anie Frań 
szy etap w a lk i o to, czy F ranc ja  m a ! cuskie j P a r t ii K om un is tyczne j oraz 
być ko lon ią  am erykańską, czy też J przygotow ahie  d rog i dla d y k ta tu ry  
n iezależnym  państwem , została zakoń j generała de Gaullea. 
czona. M im o radosnych a rtyku łó w , j ' Specja lnie w ażnym  jest fa k t. że 
w  prasie gau llis tow sk ie j 1 „s o c ja li-  i s tra jk u ją c y  o trzym a li poparcie /ze stro

dza, że francuska klasa robotnicza, 
k tó ra  sta ła  na czele w a lk i z na­
jeźdźcą i  by ła  awangardą odrodze­
n ia  gospodarczego n ig d y  nie będzie 
s łuży ła  n iep rzy jac io ło m  R epub lik i. 
Rząd (ra k tu je  klasę robotn iczą ja ­
ko wroga. Będzie on m ia ł w  każdym  
p ro le ta riuszu  świadomego p rzec iw - 

I n ika , gotowego do .w a lk i z p o li-  
i tyką  głodu, do w a lk i o nlezależ- 
1 ność F ra n c ji“ .

Frachon o uchwale
iComifefu Strajkowego

P A R Y Ż , 10.12 (PAP). Sekretarz 
g e n e ra ln y  CG T F rachon zam ieścił 

na łam ach, „H u m a ­
n ité "  a rty k u ł, om a­
w ia ją cy  ! uchw a łę  
Centralnego K o m i-

mi&no, że Stany Zjednoczone n ie  
i zam ierzają p rzy jąć  żadnego progra 
| m u odszkodowań z p ro d u k c ji b ieżą­

cej, ja ko  ceny za zrea lizowanie je  -
dnoścl Niemiec“.

| M a rsh a ll żąda zadecydowania już 
j w  obecnej c h w ili, że z w y ją tk ie m  u- 
i zgodnionych rep a ra c ji w  fo rm ie  urzą 

dzeń ciężkiego przem ysłu n ic  n ie  zo­
stan ie  w yw iez ione  z N iem iec, z w y -  1 z  ko le i 
ją tk ie m  tych  a rtyku łó w , k tó re  m o i -  Pa r- 25, k tó ry  za jm u je  
na będzie zam ienić na zasadniczy im  re fo rm  finansow ych  w  Niemczech 
p o rt „kon ieczny d la  u trzym an ia  N ie - P ro p o z y c ja  b r y t y js k a ,  z ło żo n  
m ieć p rzy  życ iu “ .

Następnie M a rsh a ll oskarżał Z w ią -

Odpowiedf 
ministra Mołotowa

W odpow iedzi na w ystąp ienie M a »  
ha lla , przygotow yw ane j u i  ¡ jj ijn , 
dn i, m in is te r M o ło tow  s tw ie rdz ił, że 
odnosi on wrażenie, Iż n iek tó re  dele­
gacje nie m a ją  jasnego pojęcia o tym , 
czym  są odszkodowania z p ro d u kc ji 
bieżącej.

Zastrzeżenia am erykańskie  są n ie ­
słuszne. Delegacja radziecka zam ierza 
udow odnić to  p rzedstaw ic ie low i USA, 
gdy Rada M in is tró w  prze jdzie  do o- 
m aw ian ia  ca łokszta łtu  p rob lem u od­
szkodowań.

Dalszą dyskusję nad par. 22 odro- 
c jono 1 m in is tro w ie  przeszli do na- 
s iępnych p u n k tó w  propozyc ji b ry ty j­
sk ie j.

Par. 23 i  24 dokum entu  b ry ty js k ie ­
go, dotyczą p raw a  nabycia przez mo­
carstwa okupacyjne lu b  ich  obyw ate­
l i  ja k ic h k o lw ie k  in teresów  w  przed­
s ięb iorstw ach niem ieckich . P ropozy­
c ja  b ry ty js k a  m ów i, że p raw a  tak ie  
będą ważne ty lk o  w tedy, jeże li ‘zosta­
ną zatw ierdzone przez Sojuszniczą 
Radę K on tro ln ą . P ropozycję tę pod- 
trzym a ł kategorycznie przedstaw icie l
U S A .

M oło tow , p rz y jm u ją c  w  zasadzie 
propozycję b ry ty jską , zgłosił 2 po ! 
p ra w k i proponujące, aby w  m yśl, 
uchw a ł poczdamskich rozciągnięto 
kon tró lę  nad w sze lk im i gospodar­
czym i i  , finansow ym i transakc jam i 
m iędzynarodow ym i, prow adzonym i 
n ie lega ln ie  w  stosunku do w łasności 
n iem ieck ie j przez nabyw ców  zagra­
nicznych.

Wobec sprzeciw u delegacji anglo­
saskich. po p ra w k i radzieckie  nie zo­
s ta ły  p rzy ję te  i  kw estia  pozostała 
o tw a rta .

Bidcuił i Bevin 
pod bałułq Marshalla

m in is tro w ie  przeszli do 
się sprawą

: stycznej“ , francuska reakcja  zdaje so-
Na sesji Rady A d m in is tra cy jn e j j bie sprawę z fa k tu , że w  pierw szym  

M iędzynarodow ej O rgan izac ji Radio j etapie w a lk i pom iędzy ludem  fra n cu - 
fon iczne j (OIR), k tó ra  odbyła się skim , a w ładcam i dolara, chcącym i 
w  tych  dniach w  B rukse li, w ybrano j zam ienić F ranc ję  w  ko lon ię  am ery- 
Wiceprezesem O IR  na ro k  1948 przed ; kańską, żaden z g łów nych celów, do 
stawi cielą P o lsk i w  te j o rgan izac ji | k tó rych  dążą im p e ria liśc i, n ie  został 
naczelnego dy re k to ra  Polskiego R a- i osiągnięty.
dią W ilhe lm a B illig a . 1 Celam i ty m i b y ły : w yw o ła n ie  roz-

Rezolucja
K rajow ej N arady K ole jarzy

Po om ów ien iu  ogólnonarodowego 
znaczenia w spó łzaw odn ictw a pracy 
rezo luc ja  s tw ierdza że:

Podnieść stopę życiową ko le ja rza  
można ty lk o  drogą zw iększenia w y ­
dajności p racy i  obniżenia kosztów 
eksp loatac ji i  rem ontu  taboru. Ruch 
w spółzaw odnictw a łączy klasę ro ­
botniczą, ponieważ służy je j celom. 
D latego w in ie n  stać się podstaw o­
w ą spó jn ią  jedno litego fro n tu  k lasy 
robotn icze j.

D la u ła tw ie n ia  rozw o ju  ruchu  
współzaw odnictw a pracy na P K P  
konieczne jeśt, usp raw n ien ie  systemu 
plac, W tym  celu należy:

1) Przepracować is tn ie ją cy  na 
P K P  system p re m iow y  tak, 
ażeby wzrost w yda jności p ra ­
cy b y l należycie wynagradzany.

2) Należy dążyć do uzależnienia 
zarobków  każdego pracow nika 
od jego w łasne j p ra cy  i  p racy

10-iysięczny  
silnik elektryczny

Dnia 4 g rudn ia  br., fab ryka  N r 2
w  Cieszynie (daw n ie j R o h n -Z ie liń - 
skl), w ykończy ła  10-tysięczny s iln ik  
e lektryczny.

F abryka  ta dostarcza m. inn. dla 
przem ysłu górniczego s iln ik i w rębo­
we. P ie rw szy s iln ik  do m aszyny w rę ­
bowej fa b ryka  cieszyńska oddała gór 
n ikom  w  zeszłym ro ku  na św. B arba­
rę. S iln ik  ten od c h w ili u ruchom ien ia 
pracuje bez prze rw y, co w skazuje na 
wysoką jakość tego typu  apara tów  
p ro d u kc ji k ra jow e j.

zespo-

3)

Paul Eluard
u Prez denta RP

Prezydent Rzeczyp po 'i. 
w  d n iu  w czorajszym  prze! 
w  Polsce p ;=nrra fra n c  
Paul E luarda.

p rzy ją ł
iącego
zo, r

m oż liw ie  najm niejszego 
iu  w spó łp racow ników .
System p re m iow y  m usi być 
dostatecznie p rze jrzys ty  i  umoż 
liw ia ją c y  ob liczenie zarobku 
przez p ra cow n ika  w  zależności 
od zw iększenia p rocen tu  w y k o ­
nan ia  no rm y.

N agrody za najlepsze w y n ik i p ra  
cy p o w in n y  być usta lone i  p rzydz ie ­
lone przez ad m in is tra c ję  w  porozu­
m ien iu  z Z ZK .

Celem zw iększenia w p ły w u  ogółu 
p ra cow n ikó w  na jakość i  ilość w y ­
konyw ane j pracy, na leży w p ro w a ­
dzić we w szystk ich  jednostkach 
PKP, w  zależności od rodza ju  służ­
by, zw o ływ a n ie  na rad  w a rszta to ­
wych. tra k c y jn y c h , ruchow ych, d ro ­
gowych łtd . W naradach tych  w in ­
n i brać udz ia ł oprócz danego zespo­
łu  p racow n ików , przedstaw icie le 
a d m in is tra c ji i  Z ZK .

Narada p rz y jm u je  z uznaniem  za­
powiedź p rze ds taw ic ie li M in is te r­
stwa K o m u n ik a c ji udzie lan ia  ja k -  
na.jszerszego poparcia ruch ow i współ 
zaw odnictw a pracy, uspraw nien ia  
zaopatrzenia m ateria łow ego i  na ­
rzędziowego, usp raw n ien ia  systemu 
p re m ii 1 nagród oraz opracowania 
m ie rn ik ó w  pracy w iększych ob iek­
tów  ko le jow ych , służb 1 d y re k c ji

N arada odw o łu je  aię do św iado­
mości k lasow e j 1 poczucia p a tr io ­
tycznego ogółu ko le ja rzy , by w z ię li 
szeroki udz ia ł w  ro z w o ju  masowego 
ruchu  w spółzaw odn ictw a pracy. Do­
tychczasowe osiągnięcia ko le jn ic tw a , 
k tó re  zawdzięczamy o fia rn e j p racy 
ko le ja rza  polskiego, da ją  gw arancje , 
że w spó łzaw odn ic tw o p racy na P K P  
pozw o li na dalsze usp raw n ien ie  p ra ­
cy ko le jn ic tw a .

N arada w zyw a w szystkie Zarządy 
O kręgowe ZZK , Zarządy K ó ł 1 Sek­
cje Fachowe, by spraw ę ro zw o ju  
w spółzaw odn ictw a uczyn iły  czoło­
w ym  zadaniem  sw o je j p racy  pod 
hasłem:

„P R ZE Z  W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  
PRACY DO PO PR AW Y B Y T U  I  OD­
BU D O W Y  P K P ",

ny  chłopów  i w a rs tw y  drobnych kup  
ców. Takie  fa k ty , ja k  to, że:

1) s tra jku ją cy  rob o tn icy  p o rto w i i  
p rzem ysłow i, k tó rz y  s ta n o w ili trzon 
ruchu  stra jkow ego p rze trzym a li cięż­
k i d la  n ich okres aż do m om entu, 
k iedy  CGT nakazała im  pow rócić  do 
pracy,

że 2) ta k ty k a  b lum ow sk ie j „trzec ie j 
s iły “  została ca łkow ic ie  zdyskredyto­
wana

i że 3) kom uniśc i uzyska li podczas 
w yb o ró w  m un icypa lnych  w  Le  H avre  
w iększą ilość głosów, świadczą o tym , 
że s iły  dem okrac ji francu sk ie j nie 
załam ały się pod naporem  ofensyw y 
am erykańskie j. P rzepow iadają one 
rów nież dalszą fazę w a lk i o ekono­
m iczną 1 po lityczną niepodległość 
k ra ju .

rra c h o n

te tu  S tra jkow ego.
W a rty k u le  ty m  7e-* Radziecki o prowadzenie w  swej i
au tor podkreśla, s tre fie  okupacy jne j gospodarki, k tó ra  ,
w rogow ie  mas ro -  „**njnuje N iem ców “ , O zna jm ił on, że
bot tu czy ch d a li do- I Vtaka sytuacja  n ie  może trw a ć  d łu -
w ód ca łkow itego zei  1 w in n a  być na tychm iast nap ra - : ca w itego  wiona> nie  czekając na decyzjĘ> k tó ra

m ia łaby  nastąpić w  ja k im ś  n ieokre­
ślonym  czasie p rzysz łym ".

Rezolucja M arshalla
W  m yśl tych  w yw odó w  M arsha ll 

w nosi następującą rezolucję. „Poczy 
nająć od 1 stycznia 1948 roku , nié 
w o lno  niczego w yw ieźć z N iem iec z 
w y ją tk ie m  tych  a r ty k u łó w  czy rze­
czy', k tó re  można będzie bezpośred­
nio zużytkować dla  pod trzym an ia  go­
spodark i n iem ieck ie j. Decyzja ta  bę­
dzie obow iązyw ała do czasu dalszej 
a k c ji ze s trony  Rady M in is tró w , 
w zględnie do now ych uchw a ł w  spra 
w ie  tra k ta tu  pokojowego. N ie  będzie 
ona jednak do tyczyła  uzgodnionych 
ju ż  dostaw repa racy jnych  w  fo rm ie  
urządzeń ciężkiego przem ysłu“ .

Na zakończenie M a rsh a ll w y ra z ił

b ra ku  ja k ic h k o l­
w ie k  s k ru p u łó w  1 n ie  p rzeb ie ra li 
w  środkach w  obron ie p rz y w ile jó w  
w ie lk iego  kap ita łu .

„Jednakże —  podkreśla Frachon 
—• wobec zdecydowanej postawy 
s tra jku ją cych  rząd Został zmuszony 
do zaniechania swoich p ie rw o tnych  
zam iarów . Rząd ten  odm aw ia na­
tom iast zagw arantow an ia  s iły .  na­
bywczej płac. S tanow i to  na jlepszy 
dowód p o lity k i,  k tó re j celem jest 
zubożenie k lasy  robotn icze j. Oto 
dlaczego potrzebne są na ju tro  
w szystk ie  nasze s iły  do w a lk i z tą 
po lityką . O to —  .pisze F rachon — 
dlaczego C e n tra lny  K ra jo w y  K o m i­
te t S tra jk o w y  pos tanow ił s tw orzyć 
blefie w szystk ich  w alczących i  p rze - j 
grupow ać s iły  robotn icze". I

Sojusz robotniczo -  chłopski
pod s taw ą  p o lity k i S tio n n ic łw a  L u d o w e g o  
Rezolucje i wytyczne ideowe uchwalone przez Radę Naczelną SL

Na zakończenie obrad Rady Naez. Stronnictwa Ludowego uchwa­
lono rezolucję oraz wytyczne ideowe Stronnictwa,

W  rezo lu c ji czytam y m. Inn.: „Rada 
Naez. S tron n ic tw a  Ludowego s tw ie r­
dza zw ycięstw o w  Polsce Ludow e j 1 w  
Szeregu ludow ych państw  ide i b ra te r­
stw a m iędzynarodowego i w spółpracy 
po sypo w ych  s ił w  świecie.

S tronn ic tw o  Ludowe, w ypow iada jąc 
wo lę mas chłopskich, p ię tn u je  m iędzy 
narodowych im p e ria lis tó w  za ich m e­
tody w sp ieran ia w ro g ich  i antydem o­
kra tycznych sil w  zdobyw aniu władzy, 
w b re w  w o li narodów  przez Zbrojną 
In terw encję, szpiegostwo i  dywersję.

S tronn ic tw o  Ludow e w  sojuszu

chłopsko - robotn iczym  w idz i k ry s ta ­
lizow anie  się postępowego program u 
radyka lno - chłopskiego i  ja ko  maso­
w a organizacja postępowych chłopów 
jest ośrodkiem  zjednoczenia ru ch u  lu ­
dowego na drodze dążenia do dobro­
by tu  i k u ltu ry  mas ludoujych.

Rada Naczelna S tronn ic tw a  Ludowe 
go U chw aliła  następnie w ytyczne ideo 
we S tronnictw a,

W ytyczne SL stw ierdza ją, że pod­
stawową cechą ruchu  ludowego jest 
radyka lizm , k tó ry  na każdym  etapie 
pso tyka ł się s b ra tn im  w spó łdz ia ła -

Zncna I stasowana w całym kraju

KSIĘGOWOŚĆ  
PRZEBITKOWA «{
Cen trata: P o z n a ń  - 27 Grudnia 49 — teł. 26-80

POLECA NA NOWY ROK GOSPODARCZY
PEŁNE KOMPLETY D RU KÓW
nowoczesna) kiięaowoicl przebitkowe)

dl« i Handlu, Przemysłu, Rzemiosła, Bonkśw, Spółdzielni i S a m o rtfd tw  

Przedstawicielstwa we wszystkich większych miastach Polski

Wyłączna  sprzedaż na m.: W a r s z a w ę  
w Firmie J. KWIECIŃSKI ,  Widok 26, łel. 875-74 

W z o r y  1 c e n n i k i  b e z p ł a ł n i e l 3o 24

niem  le w icy  robotn icze j. Toteż SO­
JUSZ C H ŁO PSKO  - R O B O TN IC ZY  
S T A Ł  S IĘ  G ŁÓ W N Y M  Z N A M IE ­
N IE M  LU DO W EG O  R A D Y K A L IZ ­
M U.

M ów iąc o dzia ła lności PSL M ik o ła j 
Cżyka, k tó re  starało się rozb ić b lok  
dem okratyczny, w ytyczne  stw ie rdza­
ją :

„P rzec iw n icy  sojuszu ch łopsko-ro- 
botniczega są w rogam i ludu , ładu 1 
po ko ju  wewnętrznego oraz spoistoś­
ci naszej w  obronie poko ju  i 
suwerenności Polski. Bez współpracy 
chłopa z rob o tn ik iem  nia  może być 
w ładzy ludu , n ie  ma podniesienia i 
zagw arantow ania dobrobytu  tak  ch ło­
pa, ja k  i  rob o tn ika ".

Dalsze w ytyczne m ów ią  i w y m ia ­
nie tow a row e j m iędzy wsią i  m ia ­
stem, w ypow iada ją  się przeciwko 
speku lac ji i zagarn ięciu lw ie j części 
dochodów chłopa przez handel p ry ­
w a tn y  oraz za jm u ją  się d łuże j spół­
dzie lczym i i pańs tw ow ym i organiza­
c ja m i dys tryb u cy jn ym i, k tó re  mogą 
działać sp raw n ie j n iż  handel p ryw a ­
tny. ' Za podstaw ow y aparat w ym ia ­
ny  m iędzy w sią  i  m iastem  uważa SL 
un iw ersa lne gm inne spółdzielnie Sa­
mopomocy C hłopskie j, zorganizowane 
w  C e n tra li Spółdzie ln i Rolniczych 
ZSCh.

Realizacja p lanu trzy le tn iego — gło 
szą da le j w ytyczne —• zakończy p ie rw  
szy etap w a lk i o postęp p ro d u kc ji i 
dobrobyt mas pracujących,

jesz­
cze w Moskwie, mówi na wstępie, 
że kompetentna centralna admini­
stracja niemiecka przedstawi do 
aprobaty Sojuszniczej Rady Kontrol­
nej projekty, dotyczące reformy f i ­
nansowej w  Niemczech.

M arsh a ll zg łos ił do tego tekstu  po­
praw kę, k tó ra  żąda skreślen ia wzm ian 
k i o cen tra lne j a d m in is tra c ji n iem iec­
k ie j i  s tw ie rdzen ia  po prostu, że re ­
fo rm a  finansow a ma być p rzepro­
wadzona w  Niemczech.

B id a u lt po d trzym a ł stanow isko 
am erykańskie, a B ev in  w yco fa ł się ze 
swego własnego stanow iska, zajętego 
.jeszcze w  M oskw ie  i  p rzy łączy ł się 
do p o p ra w k i am erykańskie j.

M o ło tow  w y ra z ił zdum ienie z po- 
j w odu tego postępowania Bevina, a 
da le j zaznaczył, że w idocznie Am e­
ry k a  chce m ieć w o lną rękę w  prze­
prow adzan iu  re fo rm  finansow ych w 
stre fach zachodnich i  że w iadom o­
ści, ja koby  A m eryka  przygo tow a ła  
ju ż  nową w a lu tę  d la  „B iz o n ii" , zdają 
się być praw dziw e.

Marshall zaprzeczył temu ośw iad­
czeniu ministra M ołotow a.

Wobec w yraźne j różn icy  z d a ń  na 
ten tem at, m in is tro w ie  p r z e r w a l i  dy­
skusję  i  przeszli do pa rag ra fu  mó­
wiącego o z lik w id o w a n iu  k a rte l! j  
m onopo li n iem ieckich . Sprawa ta  
rów n ież pozostała n ie rozs trzygn ię ty

------- o------- -

„Pomoc''
tyłki dia uległych

W ASZYN G TO N , 10-12 (PAP),
Reprezentantów powzię ła w  środę w ie
czorem 78 głosam i p rz e c iw k o  37 u - 
chwałę, w  m yś l k tó re j tna być w s trzy  
m ana wsze lka pomoc w  ram ach usta­
w y  „o  pom ocy tym czasow ej“  w  stosom 
k u  do „w sze lk iego k ra ju , którego rząd 
z n a jd z ie  się pod dom inacją R osji lub
p a r t i i kom unistyczne j.“

ja k  w iadom o, ustawa o pomocy tym  
czasowej dotyczy W łoch, F ra n c ji i A u 
s tr ii.  W  toku  debaty u ja w n iła  się ze 
s trony n iek tó rych  członków  Izby  ten­
dencja do zredukow ania tym czasowej 
pomocy.

Francja jedną
z pierwszych ofiar

LO N D Y N , 10.12 (PAP). —  Jak dono­
si z M oskw y agencja Reutera, p ik  Ray 
m ond M arąu ie , k ie ro w n ik  francusk ie j 
m is j i rep a tria cy jn e j, k tó ra  opuszcza w  
czw artek M oskwę, oświadczy! ko res­
pondentom  zagran icznym :

„Z d row e  um ys ły  uw ażają, że In ic ja ­
tyw y , k tó ra  spowodowała osta tn ie w y  
darzenia (tj. postępowanie obecnego 
rządu francuskiego, uznane z# 'w ro g ie  
przez rząd ra d z ie ck i,. przyp. rifejŁ), na­
leży szukać n ie  w e F ranc ji, m m  gdzie 
indz ie j. W szystko to  bowiem jo R  częś­
c ią  ogólnego planu »ntyradiSSelkieg®, 
którego F ranc ja  je s t jedną a pierw­
szych ofiar“.
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Zwolnienie Lipińskiego przez Gestapo przestało być tajemnicą
( S z ó s t y  d z le m  p r o c e s u ,  w a r s z a w s k i e g o )

Na wstępie 6 dnła praewodu sądo­
wego p ro ku ra to r prosi Sąd o pozwo­
lenie zadania k ilk u  dodatkowych p y ­
tań  oskarżonemu Marszewełcfemu.

P ro ku ra to r odczytuje Marszewskie 
m u pismo K w iecińsk iego do Kom en­
danta Głównego W iN , w  k tó rym  
K w iec iń sk i pisał m. in.: „M em o ria ł 
został przekazany Agnieszkom. P ie rw  
sze wrażenie pozytywne. Duże za in­
teresowanie potencja łem  K o m ite tu  i 
siłą reprezenta tyw ną“ . Po czym pyta:

Skąd K w ie c iń sk i w iedzia ł, że me­
m oria ł z rob ił w rażen ie pozytywne?
I  skąd w iedz ia ł o dużym  zaintereso­
w an iu  Kom ite tem ?

W odpowiedzi oskarżony w yjaśnia, 
że o pozytyw nym  wrażen iu mernorta 
łu  i  dużym zainteresowaniu K o m ite ­
tem, przedstaw ic ie li obcych m ocarstw  
dowiedział się od h rab iny  T arnów - 
sklei k tó ra  osobiście składała niem o-
r ia ł ty m  przedstaw icielom . O trzym a 
ne od' n ie j w iadom ości zakom uniko­
w a ł Kwiecińskiem u.

MARSZEWSKI 
CZY KWIECIŃSKI

Następnie oskarżony tw ie rdz i, że 
m em oria ł do O N £ p o d ją ł Się ¿foster.' 
czyć w  im ien iu  W iN  K w iec iń sk i. Ńa 
torniast kop ie przekazał BtSsstenetoWi 
i  Cavendishow i M arszew ski, jak  
tw ie rdz i, dla zaw iadom ienia ich c 
zam iarach podziemia.

P ro ku ra to r pow racając ponownie 
do treśc i rozm ow y ja ką  przeprow a­
dził oskarżony M arczewski i  oskar­
żony K w iec iń sk i z Cavendtehem, za 
p y łu  je: „K to  udzie la ł odpow iedzi na 
py tan ia  C-avendisha, dotyczą«» w o j­
ska i  służby bezpieczeństwa?“

Oskarżony przez chw ilę  uchyla  się 
od jasnej odpowiedzi, jednak na po­
w tó rne  pytan ie  prokura to ra , m ów i 
„K w ie c iń s k i“ .

Przewodniczący zw racając się do 
oskarżonego K w iecińskiego, zapytuje 
w  ja k i sposób m em oria ł złożony Ca­
vendishow i przez h rab inę Tarnowską 
znalazł się z pow ro tem  w  rękach 
W iN  i  w ys łany został z ko le i przez 
Rostworowskiego.

W  odpow iedzi oskarżony _ K w ie c iń ­
ski w yjaśnia, że na polecenie Cayen-
d is h a 'kom enda G łówna W iN  
fa ła  m em oria ł i  w prow adziła  stoso­
w n ie  do żądania tegoż Cavendish», 
pewne zm iany w  treści, zw iększyła 
ilość załączników .dokonała zm iany 
podpisów r zaopatrzyła we wsteczną 
datę.- . 1 ■' •°

przewodniczący do Kwiecińskiego'- 
■Kto' udzie la ł odpowiedzi na pytan ia  
Cavendisha?

K w iec ińsk i: Z Cavendishem roz- 
m a w id ł M arszewski, k tó ry  tłum aczy ł
;r,j fy ik n  pewne fragm en ty  rozm owy.

P r ic e r  d r tezący: K to  udzie la ł odpo­
w iedzi Cavendish:nvi na jego pytan ia  
na tu ry  wojskow ej?

Osk. K w iec ińsk i: O ilości w o jsk  w  
Polsce udzie la liśm y wspóln ie odpowie 
dvi razem z M arsżewskim .

"K w ie c iń sk i zeznaje dalej, że jeszcze 
na początku 1946 r. wyszła od L ip iń ­
skiego wiadomość o tym , że w  pew -

Z ko le i przed Sądem staje oskarżo­
ny O barski, b. dz iennikarz i  b. k ie rów  
n ik  re fe ra tu  prasowego M in is te rs tw a 
Odbudowy.

Oskarżony O barski przyznaje się dó 
przynależności do nie lega lnych orga-

rzędzie przejęcie aparatu techniczne- czym i o jego składzie, szukał kon tak - j Osk.: Zaakceptował fa k t m oje j
go tzn. d ru ka rn i, a następnie czynno- tu  z WRN. Pow iedziałem , że będę re - współpracy i  da ł zgodę na nią.
le i przygotowawcze do' w ydaw ania prezentował W RN w  K om itecie  po Prok.: Z ja k ich  elem entów m ia ła
pism. O rgan izu jąc s ia tkę ko lportaże- uprzednim  porozum ieniu się z in n y m i się składać NPPS?
wą w yd a w n ic tw  W iN  oskarżony skon członkam i fo j organizacji. j Osk.: Z elem entów WRN,
tak tow a ł sie z technik iem  WRN „R y -  Przewodn.: Z kim ? i nie w s tąp iły  do PPS.

Osk.: M ia łem  na m yś li Tadeusza P rok.: Czy przew idziany b y ł ro w -

któ re

nizacji, w yp ie ra  się jednak w ^ó łpracy ^ ^ a r d ^  ^B ^ o l^ a ^ e m ^ G a ła ^ e m . Sztnrn l de Sztrema> Dzięgielewskiego nież w  NPPS udzia ł elementów,

s trukc ję  d la  prasy podziemnej.

OBARSKI WERBUJE 
ZW OLENNIKÓ W  POLSKI 

LUDOWEJ

i  szereg innych ludzi.
Na zebranie K om ite tu  w  Sopocie 

O barski n ie  pojechał, w z ią ł natom iast 
udzia ł w raz z „Joachim em “ — Chrzdzo 
nowskim , w  zebraniu K om ite tu  Poro 
zumiewawczego we wrześniu.

Przebieg tego posiedzenia O barski 
przedstaw ia na ogół ta k  samo, ja k  in ­
n i oskarżeni, dodając ty lko , że przed-

cji. W szczególności opowiada o sumie ; racj a obarskiego m ia ła  wskazywać, że

z w yw iadem  i  korzystan ia  ze środkór 
finansowych, pochodzących z ©śród 
ków  zagranicznych.

„LIKW IDACJA" W RN
Na wstępie swych zeznań oskarżo- 

ny  oświadcza, że pracow ał w  różnych
organizacjach podziemnych, w  WRN, - Przewodniczący zapytuje, k to  f in a n - 
Delegaturze S ił Zbro jnych , W iN, K o - sował podziemie w  1945 r. O barski mó
m itecie  Porozum iewawczym  i  w  tzw. w i, że b y ły  rezerw y z funduszów przy l staw ic;ele poszczególnych s tronn ic tw  
NPPS, Przechodząc do szczegółowego syłanych z Londynu w  okresie okupa j , kladaU deklaracje  polityczne. D ekla- 
om ówienia swej działalności w  W RN 
w yjaśn ia , że w  c h w ili w yzw olen ia  k ra  
ju  b y ł pe łnom ocnikiem  Centralnego 
K om ite tu  W ykonawczego W RN na o- | 
kręg warszawski, tzw . „okręgow cem “ . |

P ierwsze zebranie „okręgow ców “ j 
W RN z terenu całej P olsk i odbyło się j 
w  k w ie tn iu  1945 ro ku  w  K rakow ie , j 
Przewodniczący CKW  W RN Zarem ba | 
w yg łos ił re fe ra t o sy tua c ji w  k ra ju .]
U chw ał nies powzięto żadnych i  apelo 
wano do C K W  W RN o przyśpieszenie ; 
ostatecznych decyzji. ,

Następna kon ferencja  odbyła się w  J 
m aju  1945 r. rów n ież w  K rakow ie . Za 
rem ba złożył sprawozdanie z rozpoczę i 
tych  rozm ów m iędzy W RN i  PPS. Spra | 
wozdanie to p rzy ję to  z dużym  zadowo 
leniem.

Następna kon ferencja  odbyła się w  
czerwcu.

W lip cu  — kon tynuu je  swe zeznania 
oskarżony — odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej W RN pod przew odni­
ctwem  Zygm unta Żuławskiego.

L ik w id a c ja  W RN —  zdaniem Obar­
skiego —  nastąpiła w  styczniu 1946_ro

Osk. Adam Obarski
540 — 560 tys. do la rów  zwęglonych, 
k tó re  usiłow ano w ym ienić. Zapropono 
wano Obarskiem u w ym ianę pierwszej

ku  na zebraniu organ izacyjnym  w  K ra  ; transzy w  sumie 30 tys. dolarow. Za- 
kow ie  o którego przebiegu p o in fo r- stanaw iając się nad tym , k to  dv to 
m ow a ł oskarżonego Leśniewski. Wobec m ógł za ła tw ić; zatrzym ałem  się —  mo 
tego że uk ład połączeniowy z lipca w i O barsk i — nad osobą redaktora 
1945* ro ku  został przez CKW  PPS od- Augustyńskiego, którego
rzucony, przed W RN stanęły trzy  mo 
żliw ości: dążenie do połączenia z PPS, 
dążenie do stworzenia nowej p a rtii, 
lu b  też trw a n ie  w  konsp irac ji. Na sku 
tek  decyzji CKW  PPS pierwsza koncep 
c ja  upadła. Próba u jaw n ie n ia  W RN 
pod firm ą  Polsk ie j P a r t ii Socjal-Dem o 
kra tyczne j (PPSD), podjęta przez Żu-

znalem
sprzed w o jn y  jako dziennikarza Zw ią­
zanego zawodowo z Lewiatanem . Roz 
m owa z A ugustyńsk im  toczyła się na 
płaszczyźnie hand low ej, m ia ł on otrzy 
mać ty tu łe m  p ro w iz ji 5 proc. ■ sumy. 
Za pośrednictwem  Augustyńskiego od 
dano 30 tys. do la rów  pewnej osobie i 
o dalszych losach tych pieniędzy O bar 

ławskiego, została udarem niona. T rw a  j skiernu n ic  n ie  wiadom o. N ie w iado - 
liśm y  w  K onspiracji —  m ów i oskarżo mo m u rów nież co się stało z resztą 
ny  — do stycznia 1946 roku, , dolarów.

Z BŁOGOSŁAW IEŃSTW EM i oak: °riia'
ZAREMBY I Osk.: La tem ' 1946 roku. B yła  to pod

Prsewodnlczący: Czy w  tym  okresie 1 względem o rg a n iz ^ y jn y m  m n a n s
W RN w ydaw a ł swoją prasę? ,tac ja . an iże li W RN. pod

Oskarżony: Tak. K ie ro w n ik ie m  W y- : ideologicznym  -  ™ a la ° na bye P e_ 
dzia łu  Prasowego CKW  b y ł Zaremba, dłużeniem  W RN K ie r im e k ^ .

jednocześnie redaktorem  w iem  me przestał istnieć po i j m . j a kk tó ry  b y ł WRN.pism a AS. przestała istnieć organizacja
W  dalszej części swych zeznań oskar ¡ Przewpdn.: Jak doszło do zorganizo 

żony w y jaśn ia  Sądowi swe kon ta k ty  z . w an ia  NPPS? _
organizacjam i o charakterze w o jsko- j Osk.: P ierwszą wiadomość o NPPS 
w y m  w  okresie po w yzw o len iu  k ra ju . ; o trzym ałem  w  grudn iu  1945  ̂ r. od Za- 

W 1945 roku  oskarżony zetknął się z rem by. Pow iedzia ł on. że nie wszyscy 
poważnym  przedstaw icie lem  Delegatu : W R N -ow cy pójdą po z likw id o w a n iu  j (arzem koła PPS p rzy  M in . O dłm - 
ry  S ił Zbro jnych , k tó ry  zaproponował , W RN do PPS. W K rako w ie  is tn ie je  dowy.
m u objęcie stanow iska szefa prasowe grupa młodzieżowa, k tó ra  nie w łączy ¡ p rok .: Znaczy to. że do K om ite tu

p la tfo rm ą  porozum ienia jest... program  
Polski Ludow ej, u ci: w a lony w  1S43 r. 
przez Radę Jedności Narodowej.

Na następnym  zebraniu K om ite tu  
w yp łynę ła  sprawa drugiego m em oria­
łu  do ONZ. Część m em oria łu, tyczącą 
się spraw  w ięz ienn ictw a, m ia ł opraco­
wać Obarski. W spraw ie w yborów  na 
posiedzeniu tym  nie p rzy ję to  ostatecz­
nej uchw a ły. L iczy łem  na to, że m o­
że dojdzie cło b loku  PPS i  P SL —- mó­
w i O barski i uważałem  pobieran ie de­
cyz ji przez K o m ite t za przedwczesne. 
O barski w z ią ł na siebie rów n ież m is ję  
opracowania de k la rac ji K om ite tu , skie 
row anej do Rady S tron n ic tw  P o litycz­
nych na em igracji.

W ięcej posiedzeń K om ite tu  już  nie 
było z udzia łem  Obarskiego, b y ły  na­
tom iast jego k o n ta k ty  z M arsżewskim  
i  K w iec ińsk im .

W listopadzie 1946 r. O barski o trzy  
m ał wezwanie do M in is te rs tw a  Bezpie 
czeństwa, n ie  zgłosi! się i  zaczął się 
ukryw ać. M ó w ił wówczas o wyjeżdzie 
zagranicę z K w iec iń sk im  i M arssew- 
skim . Techniczną stronę w y jazdu  m ia ł 
za ła tw ić K w iec ińsk i, dać znać do Sztok 
ho lm u — M arszewski. D ow iedzia ł się 
później, że M arszewski w  rzeczyw isto 
ści da! znać o jego planach w yjazdu  
do Sztokholmu.

OBARSKI WSTĘPUJĘ DO PPS
Przewodn.: Skąd oskarżony m ia ł 

wziąć m a te ria ły  do m em oria łu  o w ię ­
ziennictw ie?

Osk..: M ia łem  się posłużyć m. imn. 
m ateria łam i z sekre ta ria tu  PSL, o trzy 
mętnymi przez Korbońskiego, a może i 
przez Augustyńskiego.

Przewodn.: J a k im i finansam i rozpo­
rządzał «skarżony? ■

Ósk.: Na początku 1945 r. dostałem 
2.000 do larów  na potrzeby w ydzia łu  
prasowego obszaru centralnego— 1.000 
dolarów, na z likw id ow a n ie  kom órk i 
Gała ja  — 300 dolarów , od Sędziaka 
30.0.00 zł, na w y d a tk i organizacyjne 
NPPS 80 dolarów.

Zaczyna zadawać pytan ia  p ro ku ra ­
tor.

P rok.: K ie d y  oskarżony wszedł do 
PPS?

Osk.: Jesienią 1946 r. Zostałem sekre

Osk.: B y ły  sanacyjny podsekretarz
stanu w  M in . Roln ictw a, człow iek ze 
środowiska ka to licko  -  sanacyjnego.

Prok.: A  ja k ie  k ro k i rob iono dla 
konso lidac ji podziemia w  K rakow ie?

Osk.: Zaremba m ó w ił m i o in ic ja ­
tyw ie  kó ł ka to lick ich  u tw orzen ia re ­
prezentacji podziemia.

Następuje seria pytań w  spraw ie 
pracy Obarskiego w  W iN. P ro ku ra ­
to r zapytuje, czy lin ia  po lityczna 
W iN  odpowiada Obarskiemu. Osk. 
zgadza się ze s form ułow aniem  proku 
kura to ra , że różnice l in i i  po litycz ­
nych b y ły  tak  nieistotne, że O barski 
m óg ł objąć fun kc je  szefa propagan­
dy obszaru centralnego W jN .. _

Prok.: Gzy osk. o trzym yw a ł b iu le  - 
ty n y  in fo rm acy jne  W iN?

Osk.: O trzym ałem  b iu le tyny  we 
w rześniu i  październiku. Dawałem  pa 
rok ro tn ie  K w iec ińsk iem u in fo rm acje  
polityczne.

Prok.: Czy osk. znał Sosnowską? 
Osk.: Nie.

OBARSKI W  ROLI 
„REDAKTORA" W YW IA D U

jest insp irow ana przez podziemie. P roku ra to r odczytuje szereg lis tów , 
P rok.: W ja k im  celu nakazywano , przesy}anyCh ©sk. w raz z rapo rtam i i 

W RN-owcom  wstępować do Pj: o . ¡b iu le tyn a m i, w  k tó rych  O barski jest 
Osk.: B y ło  to konsekwencją sy- ' proszony o dostarczanie obiecanych- 

tu a c jł, w  ja k ie j znalazł się WRN. | in fo rm a c ji po litycznych. Jeden z tych 
N ie by ło  is to tnych  różn ic  m iędzy lis tó w  domaga się w  szczególności in

k tó re  przeszły do PPS?
Osk.: (długo się namyśla) — Ra- 

ęzej nie. N ie zastanaw iałem  się nad 
tym . To b y ł prob lem  taktyczny, ta k - 
tyczno -  organizacyjny.

Prok.: K to  dal in ic ja ty w ę  u tw o ­
rzen ia NPPS?

Osk.: In ic ja ty w a  powstała w  K ra ­
kow ie  w  otoczeniu Zaremby.

Prok.: Czy NPPS w  swych zało­
żeniach ideologicznych i  po litycz ­
nych by ła  kon tynuac ją  WRN?

Osk.: Tak to b y ło  pomyślane.
P rok.: Czy osk. w iedzia ł, że W o- 

łe r t p racu je  nad. u tw orzen iem  B iu ­
ra  S tud iów  Gospodarczych?

Osk.: N ie, p ro f. W o le rt m ó w ił m i 
ty lk o  o zam ierzonej p racy gospo­
darczej, o k tó re j dom yśla łem  się. żc

nym  . p,we d f ] i ] ¡ g o  Centralnego Obszaru D e legatury ' się do PPS. Na wiosnę 1946 r. N a ta lia  porozum iewawczego i  do K o la  PPS
nym  in te resu ją się sytuacją  w  kt j _ | s i ł  z b ro .nych Zarem bina zakom unikow ała m i. że oskarżonv wszedł m n ie i w ięcej w_ , , n iira r7onesu , —  ------ Zarem bina zakom unikow ała m i, ze

-- ro f łra ż o r  d , o  propozycji te j za k o m u n ik o w a ł, grupa krakow ska  p rzy ję ła  nazwę NP-
Kwieem skiego do przedstaw i n t i p  ¡o b a rsk i Zarembie. Zaremba ją  zaak- ps . D rugą wiadomość w  te j dziedzinie 
w y pewnej_ g rupy w yw ia d u  nienuec- . cg tow a ł j  dał m i błogosław ieństwo — ‘ m ia łem  od profesora W olerta, k tó ry  
kiego, z k tó rą  m ia ł on do czyn ien ia^  m(j w i oskarżony. — Tak w ięc za aproba 1 m ó w ił o swoich w ykładach dla grupy

tą  “Zarem by wszedłem do roboty  praso n p p s . 
w e j w  obszarze warszawskim  DSZ.

Do zadań oskarżonego w  Delegatu­
rze S ił Z b ro jnych  przekształconej na 
Stępnie na W iN, należało w  pierwszym

jako szef ko n trw y w ia d u  w  czasie oku
paeii-

<IM  BYŁ KPT. SS SPIELKE?
Osk. K w iec iń sk i: W początkach 

1944 ro ku  k o n trw y w ia d  A K  w y k ry ł,  
ie  w wydziale politycznym warszaw 
skiego gestapo istnieje tzw. B iu ro  
Studiów polskiej konspiracji. O 
szczegółach b iu ra  s tud iów  zapoznał 
nas- po rw a ny przez ko n trw y w ia d  re ­
fe ren t w ydz ia łu  politycznego gesta­
po naztyiskiotP ty  on 1 e rt. U s ta liliś ­
m y  że b iu r o  stud iów  po lsk ie j kon­
sp ira c ji jest ściśle zakonspirow anym  
b iu rem  w  gastapo, m ającym  na ce­
lu  rozpracowanie polsduch organiza­
cji konspiracyjnych dla zaznajomie­
n ia  się z ich metodami pracy. M ia ­
ły one być wykorzystać i  j "  £ -v ‘ 
STOSOW ANE DO 
K O N S P IR A C JI N IE M IE C K IE J  PO 
P R ZE G R A N IU  PRZEZ N IEM CO M  
W OJNY. Można powiedzieć, ze w  
b iurze tym  rodz iła  się koncepcja pod 
ziem ia niemieckiego. K ierow nikam i 
teg° b iu ra  na całą Ptóskę byli: kp t 
FuchS i K p t . S P IELKE. 
Przewodniczący: x O  TEN  SAM, 

K T Ó R Y  Z W O L N IŁ  Z GESTAFO L I -  
P lN S K IE G O ?

Oskarżony: Nie wiem, kto zwolnił 
ji. docenta.

B iu ro  to  pracowało nieco inaczej. ! 
aniżeli gestapo. K iedy  w y k ry w a ło  lu -  
dzi pracujących ^ w  konsp irac ji, nie , 
jide jm ow ało  ich , a w  dalszym ciągu 

obserwował«1 ich pracę, p rzy jm u ją c  ja k  ! 
adybv ich doświadczenia. [

W odpowiedzi na pytan ie  mec. M a- | 
osk. K w iec iń sk i w yjaśnia, że i 

WTTNKCTA SPIELKEGO B Y Ł A  NAD  
R Z E D N A N A D  GESTAPO I  P O D LE - 
GAJ ON BEZPOŚREDNIO I i lM M L E -  
R O ^ l W formacji SS Spielke posia­
da ł wysoką rangę, odpowiadającą szar

^ M ^ ^ M a ś l a r ń c o ,  obrońca L ip iń -  
ąktegTprzypuszcza atak na zeniam a

Kw iecińskiego o n l®^WJ !'° ^ „ d a ł
Snielke te "o  samego, k tó ry  Daoai
L ip ińsk iego i  m ia ł w p ły w  na zw o ln ię- j 
n ie  tego ostatniego z gestapo, 
ka t M aślanko staw ia szereg pytań, j 
zm ierzających do podważenia ścisło. v. 
ważkich zeznań Kwiecińskiego. K w ie - | 
d ń s k i n ie  ustępuje. B y ł to .eden 7. na; 
bardzie j dram atycznych momentów-

Przewodu.: K ie dy  NPPS przystąp iła  
do. K om ite tu  Porozumiewaczego?

Osk.: K w iec ińsk i, k tó ry  po in fo rm o­
w a ł m nie o K om itec ie  Porozum iewaw i S ił Zbro jnych?

oskarżony wszedł m nie j 
tym  samym czasie.

Osk.: Prawdopodobnie.

ZW ARTY ZESPÓŁ 
ROZBIJACZY

Prok.: Jak odniósł się Zarem ba 
do w spółpracy osk. z

W RN a PPS.
P rok.: A  dlaczego kazaliście W RN- 

owcom u trzym yw ać kon tak t m iędzy 
sobą i  występować zwarcie?

Osk.: Członków W RN . łączyła
więź organizacyjna. W chodzili oni 
¿o PPS, jako zw a rty  zespół popie­
ra jący  się w  sprawach taktycznych 
i  personalnych.

P rok : Jakie in s tru kc je  dawał w  te j 
m ierze Zaremba?

Osk.: Nie znam tak ich  in s tru kc ji. 
Szturm  de Sztrem  m ó w ił natom iast 
w yraźn ie  o potrzebie zachowania wza 
jem ne j w ięz i W R N -ow ców  w  PPS.

Prok.: Jak ie  stanowisko za ją ł Za­
rem ba w  spraw ie dalszej pracy WRN?

Osk.: L ik w id a c ja  W RN k ła d ła  kres 
Je j działalności....

P rok.: A le  lik w id a c ja  była  fo rm a l­
iną?

Osk.: (ledw ie dosłyszalnym  szep­
tem ) Form alną.

P rok.: Czy Zarem ba b y ł za fa k ty ­
czną likw id a c ją  W RN, czy za kon­
tynuow aniem  p racy konsp irac ji?

Osk.; N ie um iem  odpowiedzieć na 
to py tan ie . Dopuszczałem możliwość 
.istnienia różnych grup po litycznych 
•w p a rtii.

P rok.: Czy osk. b y ł w ięc aa za­
przestaniem  pracy WRN?

Osk.: Stałem na stanow isku,- *e
wstąpienie do PPS w yklucza prace 
WRŃ.

Prok.: A  czyny oskarżonego, zakła 
danie NPPS, współpraca z W iN  — 
o czym  świadczą?

Osk.: (szeptem) N ie mogę odpowie­
dzieć na to pytanie .

Prok.: Odpowiedź byłaby zbędna.

W RN KONSOLIDUJE 
PODZIEMIE

Prok.: K iedy osk. rozm aw ia ł z Za 
rembą w  spraw ie zespolenia pod­
ziemia?

Osk.: Jeszcze w  g ru dn iu  1945 r. 
m ó w ił ze m ną o ty m  Zaremba, a ja 
mu opow iadałem  o naszych krokach 
w  W arszawie. Z w ró c ił się do m nie 
Leśniew ski w  spraw ie stosunku W RN 
do przedstaw ic ie ls tw a podziem ia, k tó

Delegaturą I re organ izow ał w  tym  czasie K n o ll. 
I P rok.: K to  to b y ł Leśniewski?

JESZCZE raz w yp łynę ła  na wozo 
ra jszym  posiedzeniu trybun a łu  
sprawa „cudownego“  zw o ln ie ­

nia  L ip ińsk iego z warszawskiego Ge 
stapo. Dodatkowe w yjaśn ien ia  osk.
Kw iecińskiego, pełniącego w  czasie 
okupac ji fun kc ję  szefa ko n trw yw ia d u  
A K  okręgu warszawskiego rzu c iły  
na tę sprawę nowe zupełnie św iatło .

Is tn ie je  w  k rym in a lis tyce  pojęcie 
„zam kniętego kręgu poszlak . O - Teraz pow róćm y do wczorajszych 
kreślą ono szereg w iążących się ze ( ieznań Kw iecińskiego. Sprecyzujm y 
sobą logicznie posz.ak, na podsta - ,  w n ios ły  one nowego do te j s p ra ­
w ie  k tó rych  wyciągnąć można jeden ' 
ty lk o  logiczny wniosek. wy.

,M ¡ g dW  K i 
procesu wdrszdwsldego

Zanim  pow rócim y do wczorajszych j ł  Jako szef K on trw yw iadu  ą k  o- 
w y jaśn ień osk. L ip ińskiego, m usim y: 1 kręgu warszawskiego, K w ie c iu - 

. . .  . s|j| s tw ie rdz i! w  1,944 roku, ze na tepokrótce przypom nieć fak ty , w yp ły  
wające z zeznań samego L ip ińsk ie  - i 
go. W yn ika ło  z n ich:
|  że W acław L ip iń s k i podczas a

procesa

resztowania go przez Gestapo 
m ia ł p rzy sobie lis t, z którego w y n i- : 
kalo, że jest on czołową fig u rą  w ] 
nie lega lnym  konwencie piłsudczy - 
ków,

2 ie  W acław L ip iń s k i m ia ł nega - 
tyw n y  stosunek do K A Ż D E J 

FO RM Y w a lk i zb ro jne j Polaków  z
Niemcami,

3 że W acław L ip iń s k i b y l w ro ­
giem dem okracji po lskie j,

4 że W acław l ip iń s k i b y ł w rogiem  
Zw iązku Radzieckiego,

5 że W acław L ip iń s k i został zw o l­
n ione z Gestapo przez kap itana 

SS, Spielke, — s*efa w ydz ia łu  dla 
w a lk i z po lsk im i LE W IC O W Y M I 
organ izacjam i niepodległościowym i,

6 że zwolen ien ic nastąpiło w  atmo 
sferze ta k  przyjaznej, że L ip iń  ­

skiem u zwrócone nawet zostały pie 
nlądze skonfiskowane mu podczas a- 
resztowania.

Ze wszystk ich tych okoliczności 
zw o ln ien ia  L ip ińsk iego  w y p ły w a ł nie 
ubłaganie JEDEN T Y L K O  wniosek: 
że zwoln ien ie  W acława Lipińskiego 
LE Ż A ŁO  W  IN T E R E S IE  GESTAPO 
że nastąpiło ono N A  P LA T F O R M IE  
W SPÓLNEJ W A L K I W A C ŁA  W A  Ł I -  
PTNSKIEGO I  GESTAPO Z  POL - 
S K IM  RUCHEM^. D E M O K R A T Y C Z  - 
NYM .

renie warszawskiego Gestapo istnie­
je zakonspirowane „Biuro Studiów 
dla spraw polskiej konspiracji“.

2 Zadaniem  tego biura było  p rzy ­
gotowanie fo rm  n iem ieckie j dzia 

ła lności konsp iracy jne j w  Polsce na 
wypadek przegranej w o jny  (przypo­
m inam y — w  ty m  w łaśnie czasie 
m arszałek Rokossowski m iażdżył 
fro n t b ia ło ruski).

3 Na czele tego B iu ra  Studiów 
S TA Ł N IE  K T O  IN N Y , A LE  

W ŁA Ś N IE  TEN ŻE K P T . SPIELKE, 
K T Ó R Y  W  T Y M  W Ł A Ś N IE  CZASIE 
Z W O L N IŁ  W  „C U D O W N Y “  S P O ­
SÓB Z  GESTAPO C ZO ŁO W Ą  F I ­
GURĘ SAN A C JI, W A C Ł A W A  L I ­
P IŃSKIEG O .

X
Nie znaną jest treść rozmów', ja  - 

kie p ro w a dz ili ze sobą kpt. SS Spiel 
ke i  docent W acław  L ip iń s k i. Trud­
no stw ierdz ić , czy ustalono wówczas 
ściśle fo rm y  w za jem nej „życz liw oś­
c i“  ty lk o  na okres okupac ji, czy też 
ta k ie  na okres po przegranej przez 
N iem ców w o jn ie .

A le  w iadom o, ie  nadszedł m oment 
przew idziany przez B iu ro  Studiów, 
m om ent w yzw o len ia  Polski. W iado - ■ 
mo, ie  gdy m om ent ten nadszedł 
Wacław» L ip iń s k i stanął na czele bwr 
dzo zakonspirowanego — bo liczące- i 
go zaledwie trzech członków  — stron 
nietwa, by IN IC JO W A Ć  Z J E D N O -j

CZENIE  P O D ZIE M L4 FASZYSTÓW  
SKIEG O  W POLSCE. Wiadomo, że 
po w yzw olen iu  Polski W acław L i - 
p ińsk i b y ł AU TO R EM  M E M O R IA ŁU  
PRZECIW KO  R ZĄ D O W I P O LS K IE  
M U  SKIE R O W A N E M U  DO ONZ. 
W iadomo, że M E M O R IA Ł  TEN 
M IA Ł  BYC U Ż Y T Y  N A  TER EN IE  
ONZ PRZEZ PEW NYCH D Y P L i - 
M ATÓ W , K T Ó R ZY  N A  A R E N IE  
ONZ P O P IE R A JĄ  R E W IZ JO N I­
STYCZNE PRETENSJE N IE M C Ó W  
DO N A S ZY C H  Z IE M  O D ZY S K A  - ! 
NYCH.

is tn ie je  w  k rym in a lis tyce  zamyka 
jacy się ‘ krąg  poszlak, pozwalający 
na w yciągnięcie JEDNEGO T Y L K O  

w n iosku : że kp t. Spielke. k tó ry  podle 
gał bezpośrednio H im m le ro w i i zor­
ganizowane przez niego B iu ro  Stu - 
Uiów, p racow ali m ądrzej, an iże li 
chcia łby w m ów ić  T ryb u n a ło w i Ł ip iń  
ski, nazyw ający SS-manów „d u rn ia ­
m i“ .

To co czyn ił L ip iń s k i od stycznia 
1945 r. do dn ia jego aresztowania, 
O D P O W IA D A ŁO  N A JZ U P E ŁN IE J 
IN T E N C JO M  B IU R A  STUDIÓ W  
kp t. S Z P ILK Ę . Można śm ia ło pow ie­
dzieć, że stworzony przez W acława 
L ip ińsk iego PKO PP — to w n u k  w 
pierwsze j l in i i  tegoż w łaśnie B iu ra  
S tudiów .

czyzny w  obozie socjalizm u polskie
go.

Do zeznań Obarskiego pow rócim y 
jeszcze w  dn iu ju trze jszym . Dziś 
pragn iem y jedyn ie  zw rócić uwagę 
na jeden n ic  pozbaw iony p ik a n te rii 
moment.

O barski zeznaje na ogół mętnie, 
Zaprzecza fak tom  oczyw istym  i  sta­
ra  się zaciemnić nawet bardzo jasne 
sytuacje. A le  to sprawa ta k ty k i jego 
o b ro n ;. ,

W  jednym  m ie jscu zaczął jednak 
m ów ić jasno: P roku ra to r zadał mu 
pytanie, ja k  to  się stało, że W RN zna 
laz ł się w  jednym  w  KPO PP z sana 
torem  L ip iń sk im , endekiem Marszew 
sk im  i  W iN -ow cem  K w iec ińsk im . 
Na pytanaie to O barski odpowiedział 
bez wahania: „O n i p rz y ję li program  
P olsk i Ludo w e j“ .

„D ow c ip “  b y ł n iew ą tp liw ie  udany, j

fo rm a c ji o K ie lcach, o rar
s K  ja j  pfeH* śe-ster ra d e d w
V if-k i  m&t&Tf- r !£»»-*,. te««**?
fi-c-ps, ,—*-,-,4 , Lt.' P T*. Os*.
tw ie rdz i, że lis fo w  tych me otrzym ał. 
Na wniosek p roku ra to ra  Sąd s tw ie r ­
dza, że w  śledztw ie osk. Sosnowska 
w łasnoręcznym  podpisem stw ie rdz i - 
ła. że ona była  autorką lis tów . P roku 
ra to r odczytuje następnie lis t skier© 
w any przez K w iecińsk iego do Ok.ar - 
skiego. W liście tym  K w iec iń sk i p ro ­
si o przyśpieszenie dostarczenia m a - 
te ria łów . K w ie c iń sk i z m iejsca p o ­
tw ie rdza autentyczność tego lis tu , po 
dając, że m ia ł on być dostarczony O- 
barskiem u przez d r F ranio (skazaną 
ju ż  w  in nym  procesie o szpiegostwo) 
oraz przez Gałaja.

P roku ra to r py ta  Kw iecińskiego: A 
ja k  Sosnowska dostarczała m a te r ia ­
łó w  Obarskiemu? . . .

K w iec iń sk i: Przez skrzynkę Obar - 
skiego, n ie jaką  K ran .

P roku ra to r ponownie zapytuje O- 
barskiego: Czy u trzym yw a ł kon takt 
z Sosnowską?

Osk. ponownie ząp> :i’ qza. m im d ,..»  
Kw łćcifwńu przed ch w ilą  po tw ie^dzg* 
k o n ta k t Sosnowskiej z O barskim  - 
przez F ran io  i Gałaja.

P roku ra to r okazuje oskarżonemu 
szereg dokum entów, w  k tó rych  Obar 
sk i rozpoznaje swoje m ateria ły . Oskar . 
życie l pyta : Dlaczego O barski in te re ­
sował się pew nym  pracow nik iem  Bez 
pieczeństwa w  Sopocie, dlaczego pro 
stówa! nieścisłe w iadom ości b iu łe ty  - 
nu W iN -owskiego o tym , gdzie spę­
dza li u rlop  w yżsi oficerow ie. O barski 
tłum aczy się, że b y ły  to „no rm a lne“  
in fo rm ac je  i  że chciaż zwrócić uwagę 
na „b zd u ry “  ja k ie  zna jdow ały się w  
w ydaw n ic tw ach  W iN.

P ro ku ra to r w raca rów nież do spra 
w y  funduszów, jak ie  dawał K w iec iń  
ski oskarżonemu. Pyta, dlaczego 
K w iec iń sk i w yp łaca ł pieniąfize na 
NPPS. Osk. stw ierdza, że pieniądze 
te dawał m u kom endant W iN  na 
robotę NPPS.

CZY W RN POSZEDŁ 
DO SANACJI,

CZY ODWROTNIE
Prok.: Jak M arszewski ocenia! dzia­

łalność Sójki?
Osk.: Negatywnie. Uważał go za re­

prezentanta elem entów faszystow­
skich wówczas, k iedy  M arszewski sam 
sta! na gruncie Polski Ludowej.

P rok.: W idocznie M arszewski m ia ł 
dwa oblicza, bo ten sam Sójka m ia ­
nował Marszewskiego członkiem  pre­
zydium  SN.

Prok.: Dlaczego Zarem ba w yjecha ł
z kra ju?

Osk.: W idocznie dlatego, że nie m ia ł 
m ożliwości jawnego działania. Ciąży­
ły  na n im  zarzu ty  sprzed w o jn y  o 
kon taktach z d rug im  oddziałem.

P rok.: Czy Zaremba m ia i kon takty  
z „G rzegorzem “ — Pełczyńskim  (sze­
fem  „d w ó jk i“ ).

Osk.: Tak.
P rok.: Dlaczego po tra filiśc ie  się do­

gadać z endekami i sanacją?
Osk.: Połączyła nas wspólna p la tfo r 

ma polityczna. Obóz sanacyjny p rzy -choć m im ow olny.
W szystkie zeznania Obarskiego. | ją ł p la tfo rm ę  polityczną, na k tó rą  m y 

ja k  i  cała jego działalność p rze d ; się m ogliśm y zgodzić.
KPOPP i  w  KPOPP — to seria tego 
w łaśnie rodzaju „dow cipów “  Dowci 
pów rob ionych za pieniądze i dla 

Polski Ludow e j“  o ja k ie j m arzy li 
Marszyńscy, L ip iń sk i, h rab iny  T a r - 
nowskie, hrab iow ie Potoccy i  cała ta 
p lejada typów  — ja k b y  żywcem  w y  

ciągniętych z T argow icy, k tó ry m  pan 
O barski służył.

Najbardziej chyba udanym „d o w ­
cipem“  w  życiu pana Obarskiego by 
la  jednak jego „N iezależna“  PPS, o 
k tó re j tak  często wspom ina w  swych 
zeznaniach.

Niezależność ta w yrażała się w  
tym , że W iN  daw a ł pieniądze, pan 
M arszewski program  „.Polski Ludo­
wej“ i zapewnienie otrzym ania pasz 
portu od pewnych ambasadorów, 
pan L ip iń s k i . perspektyw ę histo - 
ryczną“ , a pan O barski ty tu ł „Nieza 
> żna“ .

Jeśli zeznania K w iecińsk iego rz u ­
c iły  nowe św ia tło  na to skrzydło 
JfKOPP. k tó re  ocierało się b-zpośred 
nie o Gestapo — to zeznania Adama,
Obarskiego tyczą drugiego, ró ż o w s i®  ćędza degeneracji wdyczek „Iesu 

S krzyd ła  podziemia, re k ru tu ją c e g o  
* ię  ze środow iska agentów pilsua - ;

P rok.: Jak i być stosunek osk. do
bloku?

Osk.: Obserwowałem uważnie sy­
tuację wewnątrz bloku. U k ład  między 
PPS i PPR m usia ł się stać kresem 
działania W RN i NPPS.

Szereg pytań zadaje obrońca adw, 
Rettinger.

W odpowiedziach O barski m ów i o 
kry tycznym  swoim  stosunku do Za­
remby, o swoim  udzia le w  a k c ji tzw. 
Żegoty i  o sw o je j przeszłości. Odpo­
wiada on rów nież na k ilk a  pytań po­
litycznych. Oświadcza, że jest zwolen 
n ik iem  łączenia się sil robotniczych. 
Uznaje potrzebę i konieczność pań­
stwową sojuszu ze Zw iązkiem  Radziec 
k im  i dek la ru je  swój pozytyw ny sio 
sunek do obecnej rzeczyw istości po li 
tycznej.

Obrońca: A ja k  odnosi się oskarżony 
obecnie do swej dotychczasowej dzia

•Tak na dowcip... niezłe. Jak na i ła mości po litycznej? 
w ie lką  robotę szpiegowską — nędza. Osk.: Muszę ją  ocenić jako błąd

po lityczny.
Na tym  Sąd zarządza przerwę ck> 

R. J. i dnia następnego.
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LO N D Y N , w  listopadzie 
„Zobaczycie — mówił mi w  dzień 

otwarcia konferencji jeden z dzienni» 
karzy amerykańskich — że oni nie do 
gadają się nawet w  sprawie porządku 
dziennego.“  już w  drugim dniu kon- 
terencji ten niefortunny prorok miał 
dość rzadką minę, chociaż słyszałem, 
jak w innym kole znowu powtarzał 
swoje „zobaczycie“ , twierdząc tym 
razem, że „oni“  nie osiągną porozu­
mienia w  żadnej konkretnej sprawie.

Tymczasem już w trzecim dniu kon 
ferencji, Marshall w  odpowiedzi na 
propozycje Mołotowa wyraził — jak

Nasz specjalny wysłannik 
na konferencję londynskq pisze

ferencyjnej — zaznaczyć, że nawet 
oczekiwane kolejne wystąpienie M ar­
shalla w  sprawie granic polskich, prze 
minęło prawie bez echa.

Większość pism angielskich w  swo­
ich sprawozdaniach pominęła to w y­
stąpienie całkowitym milczeniem. 
„N ew  York Times“ , który jeszcze 
parę tygodni temu drukował „rewe-

Wiadomo -  zgodę na kilka wniosków j laC)* 1 P r o ż k i  Byrnesa, musiał przy 
delegacji radzieckiej; m. inn. w  spra- i ^  Że każdy miniony miesi3c coraz 
wie konieczności utworzenia central- i bardzlej utrwalał Polskość Ziem Od'  
nego demokratycznego rządu niemiec- i 2yskanych> a ty9odnik a ^ y k a ń s k i
kiego jeszcze przed konferencją po­
kojową. Nie jest, oczywiście, przypad 
kiem, że Marshall w swojej improwi­
zowanej odpowiedzi „zapomniał“  o 
sprawie Jałty i Poczdamu.

Czym należy tłumaczyć tę zmianę 
. nastroju i  nieoczekiwany pomyślny 

start konferencji londyńskiej.
W arto  przypomnieć, że od szeregu 

miesięcy nie tylko tzw. wielka prasa 
światowa zapowiadała nieuniknione 
fiasko konferencji (wyrażono nawet 
wątpliwość, czy w ogóle do konferen­
cji dojdzie), ale że mieliśmy również 
szereg konkretnych porozumień rzą­
dów St. Zjednoczonych, Anglii i  Frań 
cji, które świadczyły o tym, że rządy 
te przygotowują rozbicie W ielkiej 
Czwórki i uważają listopadowy zjazd 
londyński za czczą formalność.

Wystarczy przypomnieć o utwo­
rzeniu „bizon;!“  wbrew uchwałom po­
czdamskim, o jednostronnej decyzji 
Anglii i  Ameryki w  sprawie podwyż­
szenia niemieckiego potencjału prze­
mysłowego, o amerykanizacji Rahry,
0 jednostronnej akcji Francji w  Saarze
1 o cichej umowie między Francją, a 
Ameryką w sprawie przyłączenia stre 
fy francuskiej do Bizonii „po zabiciu 
konferencji“  — aby uprzytomnić so­
bie, jak daleko posunęły się mocar­
stwa zachodnie w- swojej akcji łama­
nia układu poczdamskiego w przede 
dniu konferencji londyńskiej. Ale to 
nie wszystko. Wiadomo, że od szere­
gu miesięcy w Frankfurcie istnieje 
tzw, „Niemiecka Rada Gospodarcza" 
i jej „Egzekutywa", które mają wszel-

„New  W eek", powołując się na in-

wszelkie sensacje o „rewolucji“  mają 
wyraźny charakter prowokacyjny, jest 
jednak jasne, że obecne wypadki w 
Europie zachodniej nie świadczą o 
zbytnim entuzjazmie mas ludowych 
dla polityki amerykańskiej w  Europie 
i dla manny dolarowej, którą ma 
przynieść plan Marshalla.

W ypadki we Francji i  Włoszech 
wykazały, że penetracja amerykań­
ska w Europie napotyka na wielkie 
trudności. Ostatnie badania, przepro­
wadzone w Europie przez różne ko­
misje amerykańskie i rokowania, pro-

W  kołach dziennikarzy, bliskich de 
| legacji amerykańskiej twierdzą, że 
i aczkolwiek Marshall początkowo przy 
| jechał do Londynu z nastawieniem 
prowadzenia „twardej polityki“, roz­
mowy prowadzone w  Londynie, skło­
niły go do zmiany tego pierwotnego 
nastawienia.

Najbliższe dni pokażą, jak dalece 
nastroje, które tutaj zapanowały w 
związku z pomyślnym początkiem 
konferencji, są uzasadnione.

I- Majaki

Bugdoł, rębacz chodnikowy kopalni ,¿Śląsk?’  w Świętochłowicach wykonał 
w listopadzie 552 proc. normy, b ijąc wszelhic dotychczasoore rekordy. Jego 
zarobek miesięczny wyniósł bru tto  70.000 zł. Na zdjęciu w idzimy go z żoną

i  dziećmi.

z raportem konferencji 16-ta wykaza­
ły, że również w  kołach gospodar­
czych Europy istnieją poważne za­
strzeżenia co do skuteczności planu 
Marshalla i zamierzonego gospodar­
czego rozbicia Europy. Obawy te zna 
lazły wyraz również w  samym rapor­
cie 16-tu, który wskazał na to, że be2 

wzrastającej wymiany handlowej z 
krajami Europy wschodniej, a w  szcze 
gólności bez poważnego eksportu wę­
gla polskiego, gospodarcze odrodzenie 
Europy będzie niemożliwe.

Wszystkie te rozważania — już w 
przede dniu konferencji londyńskiej o- 
studziły nieco zapały zwolenników

kie atrybucje parlamentu i rządu za- i ropejskie odbijają się głośnym echem 
chodnich Niemiec. j w kołach konferencyjnych i nie tylko

tormacje z Kół Departamentu Stanu, J wadzone w Waszyngtonie w  związku 
wręcz oświadczył, że Marshall musiał 
uczynić swoje propozycje „chociażby 
dla przetargów".

Postawione powyżej pytanie: czym 
należy tłumaczyć tę zmianę nastroju, 
jest szeroko rozważane w kołach kon­
ferencyjnych i wśród licznie przyby­
łych na konferencję dziennikarzy.

Przede wszystkim zwraca się tutaj 
uwacfę na fiasco iluzji atomowej. O ile 
podczas poprzednich konferencji „spra 
w y atomowe" były głównym przed­
miotem rozmów w kuluarach i  w  ko­
łach dziennikarskich i oczywiście 
głównym tematem artykułów prasy 
reakcyjnej, obecnie temat ten znikł ze 
szpalt dzienników, a w  kuluarach kon 
ferencyjnych o nim „zapomniano".

Wysunęła się natomiast na plan 
pierwszy sytuacja w Europie zachod­
niej.

W  okresie, kiedy wyjeżdżaliśmy z 
Dworca Północnego w Paryżu, dokoła 
wznoszono barykady. Pociąg nasz był 
ostatnim normalnym pociągiem, który 
odszedł z Paryża przed wybuchem po 
wszechnego strajku na kolejach. Je­
chaliśmy do Londynu, jak na cichą 
wyspę. Niektórzy uważali, że wraz z 
przekroczeniem kanału, zostawimy za 
sobą scenę, na której główną rolę gra 
ją wzburzone masy ludowe i  wstąpi­
my na inną, spokojną estradę, gdzie 
problemy światowe będą rozstrzyga­
ne z dala od „niepokojącego zgiełku 
europejskiego“ .

Okazało się jednak, że wypadki eu

arada sekretarzy gminnych P P R
przyczyni się do wzmożenia pracy na polu gospodarczym i politycznym

Dnia 8-go g rudn ia  br. odbyła się 
narada p a rty jn a  a k tyw u  gminnego 
wojew ództw a warszawskiego. Na na­
radę p rz y b y li ze wszystkich pow ia­
tów  sekretarze K om ite tów  G m innych 
PPR oraz członkowie P a rt ii na sta­
now iskach w  adm in is trac ji, samo­
rządzie i  Samopomocy Chłopskie j w  
gm inach.

Po k ró tk im  zagajeniu zebrania 
przez Sekretarza W arszawskiego Wo­
jew ódzkiego K om ite tu  PPR — tow. 
Ju liana  Tokarskiego, re fe ra t w yg łos ił 
K ie ro w n ik  W ydzia łu  Personalnego 
K C P P R  tow. Zenon K iiszko.

W  referac ie  sw ym  tow. K iiszko  omó 
w i ł  obszernie sytuację po lityczną i  
gospodarczą na świecie i  w  k ra ju , pod 
kreśla jąc, że wzrost im peria lizm u

W bardzo obszernej i  wszechstron- | K om it. Gminnego PPR gm. Grodzisk 
ne j dyskusji, w  k tó re j głos zab ie ra li i pow. B łon ie  —- tow . W róblewskiego, 
ak tyw iśc i z terenu, om ówione zostały j k tó ry  om ów ił stosunki w  szkoln ictw ie 
wszystkie aktualne prob lem y, do ty - i  sprawę spółdzielczych ośrodków ma 
czące politycznego i gospodarczego szyn ro ln iczych, 
życia wsi.

P ierw szy w  dyskusji głos zabrał 
sekretarz K om it. Gminnego PPR gm. 
Kam pinos, pów. Sochaczew — tow.

am erykańskiego wym aga od naszej
. , . , , • • w t  « • • P a r t ii wzmocnienia pracy na wszyst-natychmiastowego rozbicia W ielkiej , kich oddnkach życia w mieście i na

Czwórki. Już w  przeddzień konferen- ‘

Tow . W róbe l z gm. Kęczaje, pow. 
Radzym in, tow . G órsk i z gm. Natfe- 
rzyn, pow. M on ie  i  tow . Garbać k i -— 

Wieczorek, k tó ry  opowiedział o osia- omf w ia l i . sPrawę przeprowadzenia 
śnieciach po litycznych i  sosnodar- me® oracł 1> kom asacji oraz koniecz- 
czych sw o je j gm iny. Do poważnych n.osc P°w ^ kszenia hezby rad iowęz- 
osiągnięć zaliczyć należy rea lizację łó lY w
podatku gruntow ego pomimo, że gm i- Burzą ok lasków  zebrani p rze ryw a li 
na ta  została dotkn ię ta przez klęskę wygłoszone  ̂ ze swadą i  hum orem  
powodzi. Na podkreślenie zasługuje przem ówienie tow . Czttbajewej z gm. 
rów nież bardzo dobra współpraca ze N ieporęt, pow. warszawski. Wskaza- 
Str. Ludow ym , dzięki czemu uzyskano la ona na konieczność uaktyw n ien ia  
pozytywne rezu lta ty  na szeregu od- kob ie t w  pracy po lityczne j i  spa­

cji zwrócono uwagę na serię artyku­
łów Lippmana, który przestrzegał 
przed katastrofalnymi skutkami rozbi­
cia Europy w obecnej sytuacji i  na­
woływał delegację amerykańską do 
zajęcia pojednawczego stanowiska w 
Londynie. s

[ c iitłra a P--. Tociarczycn.
| Tow. K rako w sk i z gm. Żagoty pow. 
i P łock m ó w ił na tem at niedosiatecz- 

wsi. j ne j p racy spółdzielczości na wsi. Po-
Tow. K iiszko  pośw ięcił rów nież du-, i ruszył rów nież sprawę budynków  w  

żą uwagę zagadnieniom gospodar- j m ajątkach, ulegających n ie jednokro t- 
czym  wsi i  spółdzielczości. Czołowym  j  nie dewastacji, 
zadaniem sto jącym  obecnie przed ro i-  i Sprawę wychow ania 
n ictw em  jest ‘ podniesienie w yda jno - w ie js k ie j i  podniesienia 
ści p łodów  ro lnych . Wskazania tow .
M inca  na zjeździe ZSCh w inny  być 
drogowskazem w  naszej p racy na 
ty m  odcinku.

Możliwości lifty -  zabrakło inicjatywy
Oliczegó Fabryka Kwasu Siarkeweg® w Wałbrzychu
n i e  w y k o n a ł a  planu [  (Od naszego korespondenta)

W  tej sytuacji pewne pojednawcze 
— aczkolwiek mgliste i niezdecydo­
wane akcenty Marshalla uczyniły wra 
zenie.

Nie mam zamiaru powtarzać zna­
nego już z depesz przebiegu pierw­
szych dni konferencji. Chcę tylko — 
dla scharakteryzowania atmosfery kon

są na ustach wszystkich obecnych w 
kuluarach, ale też .— jak twierdzą •— 
stanowią główny temat rozmów, pro­
wadzonych przez Marshalla na mar­
ginesie konferencji. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że chociaż olbrzymi ruch 
strajkowy, który ogarnął Francję i  
W łochy, ma podłoże ekonomiczne i

empołowska
M ała jest sala konferencyjna 

M in is te rs tw a O światy, zbyt mała, 
aby pomieścić w szystkich tych, 
k tó rzy  p rz y b y li by uczcić pamięć 
jedne j z na jp iękn ie jszych postaci 
ja k ie  zna h is te ria  n ie  ty lk o  P o l­
ski, ale bodaj i św ia ta  — pann: 
S te fan ii Sem połowskiej.

K om ite t uczczenia Je j pam ięć' 
um yśln ie  w y b ra ł tę w łaśnie sale 
salę M in is te rs tw a O św ia ty pon ir 
waż tu w  M in is te rs tw ie  O św iat} 
— s tw ie rdz i! przewodniczący ze­
brania, d ługo le tn i i na jb liższ j 
w spó łp racow nik i p rzy jac ie l pann.' 
S tefan ii, tow . w icem in is te r W ła 
dysław  W olsk i — b j ls b y  je j m ie j 
sce. gdyby dożyła dn i w yzw o le ­
nia. gdyby dożyła rea lizac ji tych 
ideałów, k tó ry m  w ie rn ie , n iezm or­
dowanie, z n iezw yk łą  odwagą c y ­
w ilną  i  absolutną bezkom prem i- 
sowością, s łużyła  całe życie — 
ideałem  wolności, sp ra w ie d liw o ­
ści, ideałom  poszanowania Czło­
wieka.

Panna Stefania kochała ludzi 
kochających wolność. W iedzą o 
tym  dobrze polscy kom uniści i  ich 
rodziny, k tó rzy  zaznali z je j s tro ­
ny  na jczu lszej op ieki, k tórzy  Jej 
walce n ieustęp liw e j, gardzącej bo- 
jaźn ią  i  małodusznością zawdzię­
czają w ie le  ulg.

„U K O C H A Ł A M  IC H  IDEO - 
WOSC —  m ia ła  odwagę napisać 
w  liśc ie o tw a rtym  do P iłsudsk ie ­
go panna Stefania w’ r. 1926 j 
S ZC ZĘ Ś LIW A  JESTEM, 2E P R A  ! 
CA M O JA  P O Z W O L IŁ A  M I ZE 
T K N Ą Ć  SIĘ Z  B O JO W N IK A M I 
O W OLNOŚĆ“ .

Panna Stefania by ła  b e zpa rty j­
na — ale Je j m iłość i  szacunek 
dla  Człowieka, je j nienaw iść dl» 
■wszelkiego wstecznictwa, je j u m i­
łow an ie wolności kazało je j spie­
szyć z pomocą wszędzie tam i 
gdzie działa się człow iekow i

krzyw da, gdzie szala! b ia ły  te rro r.
N ie  by ła  an i trochę fila n tro p k ą  

— Jej pragn ien ie  niesienia pom o­
cy przeradzało się zawsze w  czyn. 
Dlatego cale życie w a lczy ła  o p ra ­
va i  u lg i d la  w ięźn iów  p o litycz ­
nych, dlatego w a lczy ła  z antyse- 
dtyzmem, dlatego w a lczy ła  o 
1 w ia tę  d la  mas ludowych. B y ła  
ak gorejący p łom ień  i  ze wspa- 
'a lą  szczodrobliwością rozdaw ała 
idz icm  skarby swoich m yś li 

uczuć. I  n igdy może banalne

paru tygodni płyną meldunki z fabryk, 
które już wykonały roczny plan pro­
dukcji. Na sukcesy te składa się wicie 
czynników •— najważniejsze z nich to 
planowa, racjonalna gospodarka dy­
rekcji, która potrafi wykorzystać wszy 
stkie możliwości produkcyjne fabryki 
oraz ofiarna, planowa i racjonalna pra 
,ca robotników.

Z A W IO D Ł A  DYREKCJA
Dziś zajmiemy się fabryką, która 

nie wykonała planu. Nie wykonała 
dlatego, że nie zdał egzaminu pierwszy 
z tych czynników — dyrekcja, która 
nie wykorzystała wszystkich urządzeń 
fabrycznych.

Jest to Fabryka Kwasu Siarkowego 
w Wałbrzychu, znajdująca się w są­
siedztwie kopalni „Bolesław Chro­
bry".

H VS 0 4 to formułka chemiczna tech­
nicznego kwasu siarkowego. Do pro­
dukcji tego kwasu niezbędne są 3 ro­
dzaje surowców — półfabrykatów. 
Pierwszy surowiec to ruda żelazna, 
tzw. piryt. Najlepsza ruda żelazna po­
chodzi z kopalni Staszyc, z Kieleckie­
go. Przywozimy także p iryt z Jugosła­
w ii i  z Finlandii, który jest o wiele 

kreślenie „świetlana postać“  nie | gorszy i powoduje mniejszą wydaj- 
uiało tyle istotnego sensn i praw- j no^  
triwej treści, ile w odniesieniu ! 
do panny Stefanii.

K om ite t uczczenia Jej pamięci 
ma trudne zadanie do spełn ienia 
— zebrać Jej myśli), Je j dzieła, 
zebrać po N ie j pam ią tk i, zgrom a­
dzić wspom nienia - -  powstanie 
warszawskie zniszczyło wszelkie 
z p ietyzm em  przez p rzy jac ió ł 
przechowywane pam ią tk i.

A le  panna S tefan ia żyje w  ser 
cach tych wszystkich, k tó rzy  się 
z N ią  zetknęli. I  dlatego apelując 
do p rzy jac ió ł, w ychow anków  pan­
ny S te fan ii o skom unikow anie się 
z K om ite tem , o przekazanie mu 
na jdrobn ie jszych bodaj wspom ­
nień zw iązanych z panną Stefanią.
K om ite t może liczyć na zdoby­
cie cennego m ateria łu  wspom nie­
niowego.

Bo ludzi, k tó rych  uczyła panna 
Stefania, bo ludzi, k tó rym  po­
mogła panna Stefan ia są tysiące, 
a w szystk im  jednakow o droga 
jest Je j pamięć. W szystkim  b. 
y /w '  ' im  po litycznym , wszystk im  
b. : chowankom panny S te fan ii 
przekazujem y gorący apel K o m i- 
,etu: przesyła jc ie na jego ręce 
wszystkie swoje wspom nienia o 
W ie lk ie j Bojowniczce, S te fan ii 
Sempołowskiej.

Jest pierwsza połowa grudnia ł od j szych hamulców, powodujących nie­
wykonanie planu w 1947 roku. Zimą 
rurociągi popękały, trzeba było zakła 
dać połączenie rurociągowe z kopalnią 
„Chrobry". ,

Pierwszy kwartał tego roku był fa­
talny — wykonano jedynie 69% pla­
nu. Drugi był jeszcze gorszy — 53% 
planu. Dopiero w  HI kwartale wyko­
nano plan z nadwyżką 108%, a w  IV  
kwartale — 112%.

— Ale plan 3-letni będzie wykona­
ny — zapewnia dyr. inź. Jasiński.

— Jak?
I tutaj dochodzimy do sedna zagad­

nienia niewykonania planu. Okazuje 
się, że brak wody w  porze zimowej 
można było zrekompensować, pracu­
jąc intensywniej i  wydajniej w  porze 
letniej. Ale z 6 pieców do prażenia pi­
rytu czynnych jest tylko 2, to znaczy, 
że fabryka wykorzystuje jedynie K 
możliwości produkcji.

Dyrektor inż. Jasiński, wyjaśnia, że 
już u Niemców 1 piec był nieczynny, 
a wszystkie piece były u nich w ruchu 
jedynie przez krótki okres czasu, co 
nie znaczy wcale, że i u nas powinno 
tak być.

TR ZY M A N IE  SIĘ STARYCH  
FORM

W  jednym piecu brak walu wagi 9 
ton. W a ł jest już zamówiony w odlew 
ni „Węgierska Górka". Brak rury do 
chłodników, które muszą być wyko-

Drugim surowcem jest kwas azoto­
wy, przywożony z Chorzowa. Trzeci 
surowiec to zwykła woda.

BRAK W O D Y
I właśnie ten trzeci surowiec, zwy­

kła woda,1 był jednym z najważniej-

: Hodowla jedwabników
opłaca się

Produkcja oprzędów jedwabnika 
wyniosła w roku bieżącym 120.000 
litrów  i równa się produkcji 1939 r. 
Zwiększyła się również ilość drzew 
1 krzewów morwowych. Jedwabni- 
ctwo stanowi bowiem poważny do­
datkowy dochód w gospodarstwie 
rolniczym, gdyż hodowca za każdy 
dostarczony garniec oprzędów otrzy 
muje 1 m materiału jedwabnego i 
315 złotych.

Zwracajcie się po porady i 
wskazówki do Państwowego Za­
kładu Jedwabiu Naturalnego w 
Milanówku,

łecznej.
Tow. B an iakow a z gm. M a rk i, 

pow. warszawski rów n ież  m ów iła  o 
konieczności uak tyw n ien ia  kobiet.
^ Tow. Jeżdżyk z gm iny I łło w o  pow. 
jochaczew, p rzedstaw ił osiągnięcia i 
b rak i na odcinku spółdzielczości w 

m łodzieży swoje j gm inie, 
w ie js k ie j i  podniesienia wydajności _  B ie liń sk i ,  
p lonów  ro ln iczych poruszył tow  S ta- „  z S p- Kam ieńczyk,
nls taw  U iic k i z pow. P łońsk. f  z/ » ^ e n i e m  m ów ił

Na podkreślenie zasługuje tra fn e  i  °  .Jakle bandy leśne w yrzą
rzeczowe przem ówienie sekretarza d z iły  ludności jego gm iny, niszcząc

...._,_m..........z trude m  zbudowany m ły n  i  sklep
spółdzielczy. 2  przem ówienia jego 
tchnęła w ia ra  w  zwycięstwo naszej 

i słusznej d rog i — drogi dobrobytu  dla 
i w szystk ich  lu dz i pracy.

P rzem aw ia ł rów nież tow . M ierze­
je w sk i z gm. O jrzeń, pow. Ciecha­
nów.

Przedstaw icie le K C  PPR — tow. 
T ep ich t i  tow . A łs te r m ó w ili o za­
gadnieniach gospodarczych w s i i  
spółdzielczości oraz o p ra cy  organiza 
cy jne j naszej p a r t i i na wsi.

Sekretarz G eneralny Zarządu G łów 
nego Samop. C h łopsk ie j — tow . Bo- 
da lski, w  obszernym prźem ów ien iu 
n a św ie tlił zadania naszej p a r ti i w  
pracach Samopomocy Chłopskiej.

O p racy naszej p a r t i i na w s i po­
w iązanej z  zagadnieniam i gospodar­
czym i m ó w ił k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Rolnego K C  PPR — tow. Chełchow- 
ski.

Podsum ował dyskusję tow . K iiszko, 
stw ierdza jąc, że narada w n ios ła  du­
żo cennego m ateria łu , a rezu lta ty
je j dadzą się odczuć w  teren ie w  
fo rm ie  wzmożonej p racy w szystkich 
ogniw  p a rty jnych  na w s i w  rea li­
zacji nakreślonych przez naradę za­
dań.

Tow . T okarsk i, zam ykając posie­
dzenie, ocenił w y n ik i narady, dając 
w ytyczne do dalszej p racy w  terenie.

Odśpiewaniem  „M iędzynarodów ki“  
naradę zakończono

nane z żelazokrzemu. Pozostały jed­
nak jeszcze 4 piece, z których tylko 2 
były czynne.

Aby wykonać plan trzeba było ty l­
ko uruchomić trzeci piec. Zbyt długo 
trzymano się zasady, że piece urucha­
miać można jedynie systemem niemiec 
kim, tzn. każde 3 piece — stanowią­
ce jeden kompleks —- można .urucho­
mić jedynie w  tym kompleksie, a nie 
można dołączać pieców dowolnie do 
drugiego kompleksu.

Dopiero ostatnio ■—■ kiedy sytuacja 
stawała się krytyczna ■—■ przystąpiono 
do przyłączania jednego pieca z nie­
czynnego kompleksu do kompleksu już 
produkującego.

Ta zwloką drogo nas kosztowała. 
Plan został załamany. W inę za ten 
stan rzeczy ponosi i dyrekcja i  Rada 
Zakładowa. Trzeba było wpierw ca­
łą rzecz przemyśleć i  nie dopuścić do 
załamania planu.

W  styczniu ma być uruchomiony 
piec, którego uruchomienie zaplano­
wano na marzec. W  lipcu ma być u- 
ruchómiony II kompleks, to znaczy 3 
następne piece. Jeśli to nastąpi, fa­
bryka wykona plan trzyletni.

Tym pociesza się 1 dyrektor i za­
łoga. Nie chcą pozostać w tyle za in­
nymi. A  przy małym wysiłku i przy 
lepszej organizacji mogliby zająć jed­
no z pierwszych miejsc w W ałbrzy­
chu. J. D.

W xZGsvI  u r$¿
DO BRA G OSPO DYNI Z  DO RSZA — 
M O ŻE N IE  C U D A  —  A L E  DOBRE 
F L A C Z K I Z P U L P E T A M I C Z Y N I

W Łodzi powstała no 
wa spółdzielnia pod na 
zwą „R yba“  jedna z 
zorganizowanych przez 

;pentr. Zjednoczenie
S pó łd z ie ln i Przem ysło­
wych, m ających na ce­
lu  w ykw a lifiko w a n ie  
kobiet, k tó ry m  trudno 
znaleźć zajęcie ze

względu na b ra k  fachu. Spółdzielnia 
przeprow adziła  dw utygodn iow y kurs  
gotowania po tra w  z ry b y  ze szczegół 
nym  uw zględnieniem  dorsza.

GDY SO BIE P O D P IŁA  
W jedne j z res tau rac ji gdyńskich 

została aresztowana n ie jaka  M aria  
G rańczyk, k tó ra  n i stąd n i zow ąd 
wzniosła na głos ukochaną swoją w i 
docznie pieśń: Deutschland. Deutsch­
land  ueber alles.

SM UTNY REKORD
Gmina Janowice w  Pow - je len io­

górskim  w ydaje m iesięcznie na wód­
kę m ilio n  zł. I le  szkół, b ib lio tek i 
św ie tlic  mogłaby za te pieniądze w y­
budować?
U P A R TA  I D O K U C ZL IW A  M UCHA

G rzywną 100.000 zł ukarana zosta­
ła M aria  Mucha, upcowa z Łodzi, 
k tó rą  po raz. trzc „, przyłapano na 
s p e k u la c ji kiełbasą

T Y L K O  50 L A T  W Y T R Z Y M A L I 
Mieszkańcy Pruszkowa, m ałżonko­

w ie Tomasz i Józefa 
T y lk o  obchodzili n ie­
dawno złote gody ma) 
żeńskie. Uchwałą pre­
zydium  m ie jsk ie j rad ' 
narodowej zostali od 
znaczeni jako wzoro 
we stadło małżeńskie, 
k tó re  wychowało dzie­
w ięcioro dzieci.

GŁOS POZNANIA
®  D yrekc ja  Powszechnych Domów Towa 

ro w ych  w  Poznaniu za in ic jow a ła  tan i 
okres przedśw iąteczny, o d  ł  grudn ia  do 
św ia t ceny na kon fe kc je  zostaną obniżone
0 25 proc A kc ja  ta obejm ie przede wszy­
s tk im  m iejscow ości, w  _ma d0
te j p o ry  Dom ów To w aro w ych  i  będzie re 
aiizow ana w  ra m a ch  lo ka ln ych  ta rgów  i 
ja rm a rkó w . v
£1 z w . Sam. v ch ło p sk ie j zainwestował 

przeszło l i  m iuonów  z ł na rem ont m le 
szkań dla ro b o tn ikó w  ro lnych  i  budowę
św ie tlic .
©  M ia s to  Śm ig ie l zostało włączone do »ie

c i e lek tryczne j. Obecnie Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Poznańskiego prowa 
dz i prace nad e le k try fik a c ją  pow ia tu .
®  P re lim ina rz  budżetow y m . Poznania za 

m yka się kw o tą  1.161.572.900 z ł, adm łnt
1 om»Cy3neg0 budżetu zw yczajnego i 
i.20b.990.8QG zł budżetu nadzwyczajnego.

©  Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko * R a ­
dzieck ie j w  Poznaniu 1 m iastach po - 

w la tow ych  w o j. poznańskiego organizu je  
ctałe w y k ła d y  powszechne pod k ie ro w n ic ­
tw em  p ro f. F rankow skiego z zakresu 
h is to rii, geogra fii, li te ra tu ry  I  prawa 
Zw iązku Radzieckiego.

W ram ach re a lizac ji podatku  g ru n to ­
wego ro ln ic tw o  W ie lkopo lsk i odstaw iło

na p u n k ty  zyspu 73.013 ton zboża. Przodu­
ją  w  dostawach po w ia ty  K ro toszyn  1 Ra­
wicz, k tó re  wv>^r»qłv ok. 90 proc. w ym ia - 
i u.

Pom at}t podjazd do Uniwersytetu 
i  Teatr W ie lh i
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Szkoły rozwijają się świetnie
Trzeba wzmóc wysiłek 
n a  o d c in k u  o p ie k i  n a d  d z ie c k ie m

Na ostatnie w  tym  roku  posiedze­
nie p lenarne Dzieln icowa Rada Naro 
dowa W arszawa - Południe zm ieni­
ła  lo k a l i  zebrała się w  p iękne j sali 
kon fe rency jne j ..Społem“  p rzy ul. 
G rażyny. Posiedzenie zaczęto od re ­
fe ra tu  na tem at Rad Narodowych. 
Prelegent naw iązując do działalności 
K ra jo w e j Rady Narodowej w  czasie 
okupac ji i  do M an ifestu  Lipcowego, 
na k reś lił rozw ój Rad Narodowych, 
ich znaczenie, działalność i  kom peten 
cje w  u s tro ju  P o lsk i Ludow ej.

Z ko le i przewodniczący Rady za­
poznał zebranych z działalnością po­
szczególnych ko m is ji w  okresie spra 
wozdawczym  t j.  w  listopadzie. 
W ZOROW E S Z K O ŁY  I  W A L K A  Z 

A L K O H O L IZ M E M  WŚRÓD 
M ŁO D Z IE Ż Y

Na specjalną uwagę zasługuje spra 
wozdanie z prac K om is ji O św ia ty i 
K u ltu ry , om awiające w y n ik i k o n tro ­
l i  przeprowadzonych w  szkołach na 
terenie dzielnicy.

K om is ja  s tw ie rdz iła , że w  szko­
le N r 121 p rzy  u l. Różanej w a ru n k i 
są dobre, panuje tam  ład i ¡¿srządek. 
Poza brak iem  pomocy szkolnych, k tó  
ry  jest jeszcze d o tk liw y , nie zauważo 
no w iększych niedomagań czy bo lą­
czek.

Zdaniem  K o m is ji większego popar 
cia należało by udzie lić g im nazjum  
TU R  przy u l. G ro ttgera  22, do k tó ­
rego uczęszczają przeważnie dzieci 
robotnicze, a borykającego się jesz­
cze z pew nym i trudnościam i.

W idea lnych p raw ie  w arunkach pra 
cuje szkoła p rzy ul. N a rbu tta  14. B u ­
dynek jest odpowiedni, nie odczuwa 
się ciasnoty, sale są czyste i  dobrze 
ogrzewane, Na teren ie szkoły działa 
sprawnie samorząd oraz koła nau­
kowe i- samopomocowe, 300 dzieci 
o trzym u je  pos iłk i w  ram ach dożyw ia 
n ia  szkolnego.

Przedm iotem  tro s k i K o m is ji jest 
szerzący się wśród m łodzieży a lko­
holizm ." W alka z tą  smutną spuściz­
ną w o jn y  i  okupac ji będzie przepro­
wadzona przez specjalne akcje. D ru ­
gim  n iem n ie j ważnym  zadaniem Ra­
dy na najb liższą przyszłość jest do­
konanie re jes tracy jnych  prac w  zwią

zku z rea lizacją  obowiązku szkolnego.
DLACZEG O

N IE  Z A L E G A L IZ O W A N Y
Specjalnego om ówienia wym aga 

sprawa P un k tu  Opiekuńczego przy 
ul. C zerniakow skie j 128. P u n k t ten 
został zorganizowany w  roku  1948 
przez W ydzia ł O p iek i Społecznej ja ­
ko ośrodek dla  dzieci w  w ie ku  szkol 
nym , pozbawionych op iek i rodzicie ! 
skie j. P u n k t m ieści się w  suterenie, 
w  jednoizbow ym  pomieszczeniu, dzie 
ci są m izerne i  odczuwają b rak o- 
dzieży. Co jest na jbardz ie j dziwne, 
że ośrodek ten  m im o, że został zało­
żony przez 'jedną z kom órek Zarzą­
du M ie jskiego, do te j po ry  przez Za­
rząd M iasta n ie  został zalegalizowa­
ny  i  „n ie  w ie  na ja k im  ko n iu  je - 
dzie“ , co u tru d n ia  znacznie staranie
0 zwiększenie zasiłków  i  dotacji. 

K om is ja  zaproponowała, aby punk
to w i opiekuńczemu udzie lić  doraźne 
go zasiłku w  wysokości 15.000 zł. i 
przeprowadzić jego legalizację oraz 
zaleciła przejęcie ośrodka przez 
RTPD.

C Z Y N N IK  SPO ŁECZNY M U S I 
POMÓC

Starosta pow ia tow y, om awia jąc 
prace swego urzędu , zaczął tra d y ­
cy jn ie  od re fe ra tu  karnego —  doklad 
n ie j pow iedziawszy — od p ijaków , 
k tó rzy  re fe ra to w i tem u przysporzy li 
wcale niepożądanej go tów ki (za 
grzyw ny) w  wysokości 33.000 zł. Z 
ulgą i  zadowoleniem  ośw iadczył sta­
rosta radnym , że klęska chorób za­
kaźnych i  plaga w śc iek lizny m inę ły
1 w  dz ie ln icy  n ie  są notowane. N o­
tu je  się natom iast w zrost liczby han 
d la rzy  spekulu jących pieczywem.

Starosta zaapelował do Rady, aby 
naw iązała z Sekcją Loka low ą U rzę­
du Starościńskiego ścisłą współpracę 
w  dziedzinie m ieszkaniowej. W dzie l­
n icy  m usi się przeprowadzić parę ko 
niecznych eksm isji, b ra k  jednak lo ­
k a li zastępczych. Równocześnie je d ­
nak w iadom e jest, że odbywa ssę 
handel m ieszkaniam i. W zwalczaniu 
tego hand lu  i  znalezieniu pomiesz­
czeń dla eksm itowanych konieczna 

| jest współpraca czynn ika społecznego 
l j  K o m is ji Loka low e j DRN. ____

Ze sprawozdania Społecznej K o m i­
s ji K o n tro li Cen w yn ika , że n a jw ię ­
kszy nacisk kon tro le rzy  'k ła d l i  w  dal 
szym ciągu na sklepy branży spożyw 
czej. W  w y n ik u  k o n tro li 130 punk tów  
sprzedaży spisano 23 pro tokó ły , _ z 
czego 15 za pobieran ie nadm iernych 
cen. Oprócz w n iosków  o ukaran ie 
grzyw nam i, przysłano do K o m is ji

. . . .  P IE R W S Z Y  O G IE Ń
Nowy Świat, Bracka i Marszałkowska
Usprawnienie „przelotu” na głównych arteriach

”  g łównych skrzyżowaniach n a jru c h |k o n n e  zostaną skierowane z mostu
fzvch warszawskich a r te r ii kom u - f  PoniatowskiegoZdając sobie sprawę z coraz w ię k ­

szych trudności, na ja k ie  napotyka 
ruch  ko łow y i  pieszy w  stolicy, W y- 

j dział Ruchu Kołowego i  M oto ryzac ji 
w  porozum ieniu z M Z K , SRN, M O i 

I K om is ją  Bezpieczeństwa przeprowa- 
I dzi w  na jb liższym  czasie szereg 
| zmian.

A  Więc: — Przede wszystkim , cho-
grzyw nam i, przysłano oo ¡ w ?  tu n cofniecie przystanków  tra m -
Specjalnej jeden wniosek o zam km ę- tS le y b u s o w y c h  i autobu
cie sklepu. (kg) I sowych o 40 — 60 m  w  głąb u lic  —

skierowane z mostu

ilw szT ch ''warszawskich a r te r ii kom u-

J a k ie  o h o w ie jy .ę  1 u lg i
p rzy  w y k o n y w a n iu  rz e m io s ła

.. , _ a_ on r ô v I tiwnnia rln rinia 20.ratt* rin 20 1 48 r. i  trzec ią  do dn ia 20.11.48 r. 
Wobec licznych  zapytań , ^ i s t e r s t w o  P rzem ysłu  1 H and lu  w y jaś

z te renu » .  st. W arszawy 1 w o j. i » g » *  j dn ia  29.11.47 r  okreś liło , że na-
skiego w  spraw ie u lg  ° <L oplazem i o s ł a -  »«!Pu :l4ce rzem iosła na leży za liczyć do 
^ rr iRee ^ t r ^ 0 Ry—  a r T ^ S,W e U r ? p y ą budow lanej ' ............

na leży zaliczyć do 
_ _ be toniarze, terakocia

Rzemieślniczej 'w  W a r iz T w l^  w yiaTnia, “ !? ' bSS c “ t -
' rarze, cieśle, stolarze budow lan i, uk łada - 

cze p ły t,  zduni, asfa lciąrze, brukarze .
że u lg i są stosowane:

dla zakładów  rzem ieśln iczych w  m ieisco 
wościach do 50 tys. m ieszkańców, w y s o ­
kość obniża się o 25 proc.,

dla rzem ieśln iczych przedsięb iorstw  i^za 
jeć budow lanych oraz dla w y tw ó rn i p .y t 
budow lano - izo lacy jn ych  w ysokość op ła t 
obniża się o 30 proc.,

dla zakładów  rzem ieśln iczych w y ra b ia ­
jących  lody  wysokość op ła t obniża się o 
30 proc.,

dla rzem ieśln iczych przedsięb iorstw  ple 
ka rsk ich  oraz rzeźniczo - w ędhm arsk ich ,
0 ile  część ich  ob ro tu  w  1947 r. s tanow iły  
a r ty k u ły  będące przedm io tem  zaopatrzę - 
nia reglam entowanego na podstaw ie żyw ­
nościow ych k a r t zaopatrzenia — wysokosc 
op ła t obniża się o 30 proc.,

dla w y tw ó rn i k o n fe k c ji, k tó ry c h  ob ró t 
za m -c czerwiec 1947 r .  podlegający 4 proc. 
stawce podatku obrotowego w ynosi ć0 
na jm n ie j 65 proc. całego ob ro tu  — wyso 
kość op ła t obniża się o 30 proc.

Jeżeli opłata w ynos i w ięce j n iż  100.000 zł 
osoba obowiązana do zaw iadom ien ia o pro 

, wadzeniu przem ysłu  rzem ieślniczego mo - 
że wnieść op ła tę W trzech  ratach, a m ia- 

! now ic ie : w  te rm in ie  do dn ia 20.12 br. je -
1 dna trzecią, a w  każdym  razie nie mme.1 

n iż 100.000 z ł i  resztę w  dw u  rów nych  ra ­
tach m iesięcznych, a m ianow ic ie : drugą

skiego u  zbiegu z u l. Marszałkowską) 
u ła tw ia  znacznie sprawność ruchu i 
zapewnia bezpieczeństwo pieszym.

PRZESUN IĘTE P R Z Y S T A N K I

N ow y system ustaw ienia przystan­
ków  przew iduje, że wozy tram w a jo ­
we zatrzym yw ać się będą m nie j w ię ­
cej w  tym  m iejscu, gdzie kończy się 
sznur aut oczekujących na przepusz­
czenie przez skrzyżowanie dwóch 
g łów nych a rte r ii.

W p ierw szym  rzucie przesunięte zó 
staną w  głąb u lic  p rzys tank i u zbie­
gu A l. S ikorskiego z N ow ym  Ś w ia­
tem, B racką i  M arszałkowską. Następ 
nie przeprowadzi się podobną innowa 
cję u  zbiegu A l. Jerozolim skich i  u l. 
Żelaznej oraz na Pradze — Z ąbkow - 
ska róg Targow ej.
Z A M K N IĘ C IE  A L . Z IE L E N IE C K IE J  

D L A  RUCHU KO ŁO W EG O
Samo przesunięcie przystanków  nie 

rozw iąże jednak palącego problem u— 
uspraw nien ia ruchu  kołowego w  W ar 
szawie. Nada l tw o rzy  Się „k o re k “  na

już można siclaflać padała
Stypendia dla dzieci-pnwstaieiw

K ilk a  dn i tem u ukazała się no ta tka  W 
prasie o u ko ns ty tuo w an iu  się TyKieżastK 
wego K o m ite tu  „Funduszu S typendia lne­
go dla dzieci t m łodzieży — uczestn ików  
Powstania W arszawskiego". Obecnie po­
daje się do w iadom ości, że K o m ite t p rzy  
s tąp ił Już do p rzy jm ow an ia  podań kandy 
datów  do stypendiów .

O stypendia ubiegać się mogą przede 
w szystk im  uczestnicy Pow stan ia W ar - 

szawsklego, k tó rz y  w  d n iu  1 s ierpn ia  1944 
r .  uko ńczy li 11 lat, a n ie  p rze k ro czy li 16 
ro ku  życia oraz rodzeństwo poległego

Plan wykonali
K om ite t W arszawski naszej Par 

t l i  o trzym a ł z T -w a  Przem yślu 
Chemiczno - Fermentacyjnego u. 
m gr K la w e  S. A . depeszę treści 
następującej:

N IN IE JS Z Y M  Z A W IA D A M IA ­
M Y , ŻE W  D N IU  30.11.19« R. 
P L A N  P R O D U K C JI PRZEM YSŁO  
W EJ N A  RO K 19«  ZO S TA Ł W 
101,1% W Y K O N A N Y .

Akcja gwiazdkowa
w  sto licy

Dnia 23.12 br. o godz 11 w  sali „Ro
ma“  staraniem Komitetu G w iazdko­
wego przy Stołecznym i W ojewódz­
kim Zw iązku Uczestników W a lk i 
Z b ro jne j odbędzie się choinka d la  sie 
ro t warszawskich po poległych w  cza 
sie ub ieg łe j w o jny . Po części a r ty ­
stycznej nastąpi rozdanie paczek 
świątecznych.

dziecka -  ućześtm ka Pówśtanla (jednak 
ty lk o  jjed iło - k rodzeństwa), S ieroty p i  i oł 
ń ie rzach  I  A rm ii po leg łych  w  w a lk tc h  o 
Warszawę (Praga, Góra K a lw a ria , D ę ­

b lin , W arka , P rzyczółek C z e rn ia k i Tsk!

^P o d a n ie  o przyznanie  s typend ium  sk ła ­
dać na leży do S ekre ta ria tu  Tym czasowe­
go K o m ite tu  Funduszu stypend ia lnego , 
W arszawa, u l. Daszyńskiego 14 „C zy te l - 
n ik “ . B iu ro  Zarządu G łównego — w  go­
dzinach b iu ro w ych .

Do podania na leży dołączyć:
Św iadectw o urodzenia petenta (m e try  - 

ka  urodzenia).
Św iadectw o stw ierdzające , że petent 

rzeczyw iście b ra ł udz ia ł w  p o w ita n iu  (do 
ku m e n ty  w ydane przez Zw iązek Uczest - 
n ikó w . W a lk  o N iepodległość i  D em okra­
c ję  a lbo przez M in is te rs tw o  O brony Na - 
rodow e j lu b  zeznania co n a jm n ie j 2 św iad 
kó w  - uczestn ików  powstania (dowódców, 
przełożonych), u w ie rzy te ln ion e  przez po­
wyższe Ins ty tuc je ).

Św iadectw o niezamożnoścl w ydane przez
w ładze  a d m in is t ra c y jn e .

o ś w ia d cze n ie  szko ły  s tw ierdza jące fa k t 
obecnego kszta łcenia się, ko rzys tnych  w y  
S ików  nauki, oraz op in ię  szkoły o peten­

cie- „ t  , .  dokum ent s tw ie r -

I t  _  16 la t. dokum ent M in is te r.z o K S ”o jc iec petenta zginą ł w  w a lkacn  i  ^  
W arszawę. _____ _____ -

Apetyczne targowisko

D
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U L .  K O N O P N I C K I E J  6

O G N I S K O  W A R S Z A W S K I E

w porozumieniu

soboty po po łudn iu  od 13 do 16.
Być może, że w  na jb liższym  czasie 

przeprowadzona zostanie na jskutecz­
niejsza naszym zdaniem —■ innowacja, 
odciążająca w yda tn ie  A le ję  Z ielemec- 
ką. A  m ianow ic ie  pro jektow ane jes. 
przesunięcie to ró w  tram w a jow ych . 
przebiegających przez A le ję  Z ieleniec 
ką z jezdn i poza chodn ik od strony 
W isły. Jak się dow iadu jem y M Z K  
zdecydowały się przeprowadzić zw ią­
zane z tym  robo ty  na w łasny koszt. 
PR ZE D ŁU ŻE N IE  U L IC Y  KRUCZEJ 

W celu u ła tw ien ia  budow y tunelu 
l in i i  średnicowej w  na jb liższym  cza­
sie przedłużona zostanie u lica  Krucza 
do u lic y  W idok. U ła tw i to znacznie 
kom unikację  samochodową i  konną, 
wszystkie bowiem  pojazdy sk ie row y­
wane będą poprzez nowe przebicie 
z u lic y  W idok do A l. Sikorskiego. W 
tym  czasie na odcinku N ow y Ś w ia t do 
K rucze j odbvwać się będzie mogła 
bez przeszkód praca p rzy  tunelu, (wb)

życia organimii 
warszawskiej
ZE B R AN IE  K O Ł PPR i  PPS F A B R Y K I 

W EDEL
Dziś, 11 g rudn ia  o godz. 16, odbędzie się 

zebranie k ó ł PPR i  PPS p rzy  fab ryce  
W edla, Zam ojskiego 28.

ZE B R A N IE  K Ó Ł  PAR TYJN YC H  
E LE K T R O W N I W AR SZAW SKIEJ 

Dziś w  loka lu  K o m ite tu  Dzielnicowego 
Pow iśle (Czerwonego K rzyża  21-23) odbę­
dzie się zebranie k ó ł p a rty jn y c h  N r N r 
1 _  2 — 8 — 4, E le k tro w n i W arszawskie j. 

W SPÓLNE Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I 
PPR I  PPS

Stołeczne Sekcje Nauczycie lskie PPS 1 
PPR zorganizow ały z oka z ji 1 rocznicy 

i U m ow y o Jedności D zia łan ia pomiędzy

Smętnie wygląda po pożarze hala Pradze. Wstędzw swąd spalenizny i  - ¿ ^ ^ i c y  Ż o lib o rz  w bd n iu  30 ustopa 
fabryki papy i izolacji „Korsaka“  na j dym. Gdzieniegdzie ̂ d o b y w a ją  się da^r. ŵ u^ ps. _  . póJ_

................................- ............. jeszcze płomienie. Jest g o d z in a  io .  noc w  d n iu  7 g rudn ia  b r. w  loka lu  p p s .
- - * D la dz ie ln ic : Śródm ieścia, M okotowa.

Pow iśla i  C zerniakowa w  dn iu  7 grudnia 
b r. w  loka lu  PPR.

’  ” '  • . ' t  '  '  j Na zebraniach zosta ły uchwalone rezo-
nuja aby ogień nie powstał na nowo. » łuc ie  dotyczące w spółp racy kó ł nauczy -
Jaktw ierdzi dyrektor fabryki Dobro- 
wolski, pożar powstał o d  palącej się w  z .  n . p . 

smoły, która wykipiała z kotła. Mimo St*ICSSI1Ci

sztuka torzy, Ins ta la to rzy  kanalizac., ins ta ­
la to rzy  wodociągow i, Ins ta la to rzy  gazow­
n i. ins ta l. cen tra l, ogrzew.. b lacharze tru a  
n lący  się k ry c ie m  dachów.

M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H and lu  w y ja ­
śnia w  dn iu  2.12.47 r. że pod po jęciem  „w y  __
f f i n e  ! moście Poniatowskiego i  A l. Zieleniec
(męskie, damskie i  dziecinne), bieliźniar- : k iej. „K o re k “  ten zwiększy się z chw i
5tZnrzadCzem e1z T n ia  21.11.47 r .  o k re ś la , ż e j  U  rozebrania IHOStu pontonowego, 
o b n iż k a  o p ła ty  d"a rz e m io s ła  w y n ik a ją c a  I  tu ta j p ro je k tu je  Się tymczasowe, 
Z p u n k tu  2, 3, 4 i  .5 s to su je  się  d o  k w o t y . konieczne „ulepszenia“ : W  godzinach
k f ^ e w M ż M n e f  w  ° p u S tc<? l° T aniU °  I największego nasilenia ruchu wozy

Na zgliszczach spalonej fabryki
Mimo zniszczeń i strat
wznowimy prodnke ę—mówią robotnicy

przy współpracy Komitetu Słowiańskiego 
w Polsce

(WYDZIAŁ NAUKOWO - OŚWIATOWY)
o r g a n i z u j e

CYKL  O D C Z Y T Ó W
o w s p ó ł c z e s n y c h  k r a t a c h  s ł o w i a ń s k i c h

Czwartek 
11.XII 

godz. 19

D r M I C H A Ł  S Z U L K I N  
radca Ministerstwa Oświaty

TRZYDZIESTOLECIE Z. S. R. R.
Po odczyc e koncert z płyt i film________

płomienie. Jest godzina 18. 
j Właściwą akcję ratowniczą ukończo- 
. no. Teraz jeszcze dyżurni strażacy pił

prżeśfrzenienia się ognia świadczy 
fakt. że dozorca fabryki ob. Poważ­
ny nie zdołał uratować ze swojego 
mieszkania, które znajduje się przy fa 
bryce — nawet palta. Straty ogółem 
wynoszą ok. 7 milionów złotych.

M imo tak poważnych spustoszeń; 
robotnicy twierdzą, że

K T O  CHCE U C Z Y C  S IĘ  E S P E R A N T A ?
Zw iązek E sperantysiów  w  Polsce urzą-

'  . ? dza w  obecnym  z im ow ym  okresie ku rsy
p o d e jm ą  Się . w ieczorowe “ ■ —’ “ ------------ ~

dziś
p rz y -

o w fika> 

81):

TEATR  P O LS K I (K  rasia 2) 
„H a m le t“ , ju tro  „P a n  inspektor
szedł“ .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (Marsza.*, 
o godz. 19 „N ie  Ig ra  się z m iłością  ,

TE A TR  M A Ł Y  (Marszałkowska 
„Ż o łn ie rz  I Bohater" Shaw‘a. . 1

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o go °z-

TE A TR  M IN IA T U R Y ! o godz. 19 „D rz w i 
zam knięte“  i „W szystko na dobre się znne 
n ia ".

WDOe e l e k  W AR S ZA W S KI (Zygm un - 
towsKa 8): co d z ie n n ie  aktua lna rew^etka 
pt.: „Ja k  sie tw o rzy  rząd?“  P oczą tek  o 
godz. 17.15 l 13.15.

T E A T R  N o w y  (Puławska 39): codzien 
n j e o 18,30. a w  niedziele o godż
14.15 t 1839 «Wesele F igara“

TEATR  COMOe d i a : o godz. 19 „O że­
nek“ *

K ino  A T L A N T IC  (Chm ielna 33.

tańczy“ . 0 godz. 13, if.
Rady * Związków Z a w o d o w ych

" K in o  „ P A L L A D IU M  (Z łota 7-9)

bez skrzyde ł“ . ,Mars2alk0Wska
K in o  GOLONI v.atach„

n 7 (M arszałkowska

..Belita

21 dla 
godzi-

Nie radzim y nikomu chodzie na ta r 
powisko miejskie w  Pruszkowie zwła­
szcza w deszczową pogodę. Oh I se 
ktoś jest amatorem chodzenia nu szczu 
dłach. Po błocie ja k  badany chodzą 
kupujący. Z ru jnow ana ubikacja roz­
tacza nieprzyjem ną woń, nie mówiąc 
już o samym „kra jobrazie” . Nie rno 
miejsca przewidzianego na zsyp śmie 
ci i odpadków , więc rzuca się je  po 
całym rynku.

Czyżby Zarząd M ie jsk i nie mógł 
tych niedomagań usunąć.

Chyba z opłat, pobieranych od han 
dlujących, można przeznaczyć odpo­
wiednie sumy na doprowadzenie ta r­
gowiska do porządku.

-------- o-------

Sonet« Krymskie
w  F ilh a rm o n ii

Poniedziałek 
15. XI

godz. 19

Czwarłek  
18. XII 

godz. 19

ioboia  
20.XSS 

godz. 19

J E R Z Y  K O W A L E W S K I
redaktor P. A. P. •

FEDERACYJNA L U D O W A  
REPUBLIKA J U G O  SŁAW 8 8

A D A M  W E N D E L  
dyrektor Biura Rad Narodowych

O D R O D Z O N A  BU ŁG AR IA
S T A N IS Ł A W  W . DOBROWOLSKI

poseł na sejm R P-
C Z E C H O S Ł O W A C J I  -  S Ą S I A D

I SOJUSZNIK POLSKI DEMOKRATYCZNEJ

___________ w  ce lu  nauczania m iędzy n a r-
. * - j  i  . ’ . „ „ „  " . '• ’  -  dowego języka Esperanto. In fo rm a c je  i

WZHOW1C p rodU K C ję  lę c z n ą  w  C1^9U t y  zapisy w  S ekre ta riach  O ddzia łów : 1) W ar
aodsła i potrafią wytworzyć 500 ro- “ awa, ul. M arszałkow ska 81 m. 32 w dni
h r  - z z , powszednie od godz. 14 do 17; 2) Praga,
iek p a p y  dziennic. \ u l. Ząbkow ska 7 m . 4 I  p. w  poniedzia łk i

i  , 1 i  c zw a rtk i od godz. 18 do 19.30.
Przy proaukcji maszynowej iaoryka |

wytwarzała od 1200 do 1300 rolek pa 
py dziennie. (w.b.)

W STĘP B E Z P ŁA T N Y

Karty wstępu wydaje Sekretariat Ogniska w godz. od 10-

Kto pierwsi —
Elektrownia, czy MZK?

D onosiliśm y już, że pracow nicy E L I. 
tro w n i W arszaw skie j p rzys tą p ili do za 
k ladan ia  św ie tlnych Urządzeń regula­
c j i  ruch u  u  zbiegu Nowego Ś w ia tu  z 
A L Sikorskiego.

M Z K  przystępują rów nież do remon 
tu  urządzeń ośw ietleniowych u  zbiegu 
A le i Sikorskiego i  u lic y  M arsza łkow ­
skie j. .W tajemniczeni tw ierdzą, że obie 
ins ty tuc je  pragną przygotow ać w  te j

-20-ej.

DO NOW EJ W YSTAW Y
M uzeum  W ojska Polskiego będzie zam - 

kn ię te  dla zw iedzających od 2^—25.12.47 r. 
i od 5—17.1.48 r .  z powodu zm ian na sa­
lach  i p rzygotow yw an ia  now ej w ystaw y, 
poświęconej 100-letniej roczn icy 1848 r. 
„W iosny  L u d ó w “ , k tó ra  zostanie o tw arta  
w  d n iu  17.1.1943 r ł

KUKS SPADOCHRONOW Y 
Okręg stołeczny L ig i Lo tn icze j o rgan i­

zu je  w  dn iach na jb liższych  teo re tyczny 
kurs  spadochronowy dla s tudentów  Cen­
tra lnego In s ty tu tu  W ychow ania Fizyczne 
go na B ielanach.

W IECZÓR A U TO R S K I W K LU B IE  
MŁODYCH ARTYSTÓ W  I  NAUKOW CÓW

D nia 11.12.1947 r. o godz. 18 w  k lub ie  
M łodych  A rty s tó w  i  N aukow ców , K ró le  w 
ska 13, odbędzie się w ieczór au to rsk i Fau 
la E luarda. Wstęp bezpłatny.

PROGNOZA POGODY
| P ochm urno i  m g lis to . W  dzieln icach 
' po łudn iow o  -  wschodnich opady, w  f ó -

in s ty tu c je  p ra g n ą  p f ly g u iu w a u  w  re j | '  2a ch0 to le i CZĘ*
fo rm ie  niespodziankę gw iazdkową dla  ; Tem peratu ra ‘w  nocy oko ło  o st. Loka lne 
Warszawy. * p rzym rozk i. D n iem  tem pera tura  1—3 st.

n a jp ię k n ie js z y  p o d a r e k
NA GWIAZDKĘ

MONOGRAFIA ZIEM ODZYSKANYCH 
ZIEMIE STAROPOLSKIE

T. i  — d o l n y  Śl ą s k
craca zbiorow a, bogato Ilustrow ana , pod redakcją  

K . Sosnowskiego 1 M . Suchockiego. . .
P iękny obraz po lskiego w czora j i  dziś na te j ziem . 

K siążka dla w szystkich.
CZ. I  — s tron  500, cena 1.000 zl-

MONOGRAFIA ODRY
„ra ca  zbiorow a pod redakcją  profer.cców: > 

nr Kiełczewskiń.) - Za lesk ie j 1 A . 251«

,Ludzie

„A w a n tu ra  »»
K ino  STYLOWY 

„N oc G rudniow a 
K in o  „SYR EN A

Skłodow ska“ , P°^zkłotlowska--, P o h ń ń -a  4): „W iosna 
K in o  TĘCZA (S u f™ 1 *> ’mnieKino AKTUALNOŚCI ty ik0

seans" południem

(inżyn ie rska  2) „ c i r i e  
seans 13. 15.30 18 i 20.30

St) io
1<-d.’

W  p ią tek , 12 g rudn ia  F ilha rm o n ia  W ar­
szawska da je  Sonety Krymskie M oniusz­
k i  w  w yko n a n iu  o rk ie s try  i  chó ru  F ilh a r 
m o n ii. D y ry g u je  koncertem  Tadeusz W il-  

58i: czak. S łowo wstępne w yg łos i p ro f. K on- 
! rad  G órski. P a rtie  solowe w ykona  a r ty - 

11!) sta O pery W arszawskie j W ik to r B regy.
Sonety M ick iew icza , n ie  w ykorzystane 

przez M oniuszkę, recytow ać będą: Ta­
deusz Bocheński i M arian  W yrzykow sk i.

B ile ty  już  są do nabycia w  kasie F il  • 
ha rm o n ii (gmach Rom y) codziennie w  go- 
diznach od 10—13 i 15—17 z w y ją tk ie m  
niedzie li

A. Grod- 
is rhe ffe ra .

znaczenie, zagospodfirowanie “i  p r z y ^ łą  jo ia  d ru - 
u ie j głównej a r te r ii notvej Poiski.

S tron 640, cena 2.000 zł.
W YD A W N IC TW A  IN S TY TU T U  Z A C H O D N IE G O .

3623-Kr

FABRYKA ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH
A .  M A R C I N I A K

POD Z A R Z Ą D E M  PA Ń S TW O W Y M  
W A R S ZA W A  —  O KĘCIE , SZOSA W ŁO CHO W SKA •

Poszukuje: inż. K o n s tru k to ra  przyrządów  (mechanika)
inż. K o n s tru k to ra  m echanika (na konstrukc ję  p ro du kcy jn i 
inż. K o n s truk to ra  (specjalistę e lek tro techn ik i m otoryzacyjne j) 

W ychow awczynię (na stanowisko k ie row n ika  żłobka 
-fabrycznego).

Ś lusarzy -  sznyciarzy 
d ryk ie rów
sz lifie rzy  -  po le row n ików  
brązow ników  m onterów 
stolarza —  maszynowego.

K andydaci proszeni są o zgłoszenie się do W ydzia łu  Personalnego
3622-Z

Z m arły  nagle w dniu 20.11-1947 r.

ob. Ślaza Jerzy
główny księgowy Spółdzielni W ojskowej 
M. O. N. zostaw ił u kogoś dowody kasowe . 
i "d z ie n n ik -g łó w n -t Osoby, k tóre wiedzą gc.zie g = 
się zna jdu ją  w . w . dokum enty proszone są G 
o zaw iadom ienie ew entualn ie dostanie tych 
do%vodów za wynagrodzeniem , pod adreseip' 
S pó łdz ie ln ia  W ojskowa M. O. N. Warszawa ( 

A l. W yzwolenia 58-42. 4
3620-K r  a i

I B E Z P Ł A T N I  E l 
OCENI, K U P I M A S ZY ­
NĘ DO L IC Z E N IA  I  P I-  ! 
S AN IA  N A W E T ZE- i 
PSUTĄ, P O ŁA M A N Ą  1 

S M E C H A N IK , ZŁO T A  481

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
T E L E  - I R A D I O T E C H N I C Z N E

F a b ryka  Te letechniczna 
W arszawa, u l. Grochowska 3«

z a t r u d n i ą :  .

T e l e m e c h a n i k ó w
L a t o w a c z k i  wykw,

W a ru n k i pracy i  p łacy w g U k ładu Zbiorow ego Pracy. 
Podania w raz z życiorysem  i  odpisami świadectw?

p rz y jm u je  oddzia ł Osobowy F -k i. 3627-Kr

O G Ł O S S E N I A  

—  l R O B N v  =
A ) CERO W NIA a rtys tycz  - 
na, garderoby, dyw anów . 
Retm ańczyk Jan iny , W il - 
cza 9. 614

HANDLOWE
B R YLAN TY  — b iżu te ria , 
.jo to  — srebro — zegarki, 
Kupno — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 589

ARYTM OM ETRY, m a :. ; ny
do pisania, liczenia . K u p ­
no — sprzedaż. Mechanicz­
ne w arszta ty, napraw y. Jan 
J a w o r s k i .  W ars/a >*a. 
Chmielna 26, te l. 88-330.

523

SKŁ AD A pteczny i  p e rfu ­
m eria poleca na gw iazdkę 
w ie lk i w yb ó r w ód ko lon  - 
skich, pe rfum  oraz a rt. 
kosmet. - ga la n te ry jnych . 
St. M o raw sk i, M arszałków  
ska 30. 613

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  leg itym a­
c ję  p a rty jn ą  PPR N r 
101546 na nazw isko K rz .\' 
kow sk i Jan. 612

P ERGAMI N
(P R A W D ZIW A  OSŁA 
SKÓ RA) N A  DYPLO ­
MY, A K T A  EREKCYJ- 

NE
„P IO N IE R “  ZGODA 6. 

3ii97-Kr

fnr â. 11 przea yu iuuu "  _ .. ..... —»u...... .......  ■ ■ ■■ ■. .......... ................... ...................................... ^
____— ---------- — ------- --------- — -------7 “ -------- ------------------------r 8 8’  “ 8- sekre taria t 8-GG..45: k ie row n icy  działów 8-82-25; dzia ł m ie jsk i 8-82-72 S E K R E T A R IA T  R E D A K C JI p rzy jm u je  od godz. 10 d o j  pp

R E D A K C JA : Smolna 12. Telefony: g.29.84 K O LP O R TA Ż W A R S ZA W S K I. Smolna «2. tel. 87-180. B IURO  OGŁOSZEŃ. Smolna 13. te l. 8-50-23. '  B-4160*
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świadczy przeciw faszyzmowi

umarli domaga ja się sprawiedliwości
(Dal szy c i q g  p r o c e s y  oświęcim skiego)

Żywi i
Dziś p ierw szy zeznawał b ieg ły  p ro i. 

d r Zygmunt K lu kow sk i. k tó ry  od po­
czątku w o jn y  p ro w a dz ił m a te ria ły  h i­
storyczne, dotyczące Zamojszczyzny. 
Dotąd opub likow a ł ju ż  pięć tom ów 
tych m ateria łów . B ieg ły  w iąże tę kwe 
stię z obozem Oświęcim skim .

P o lityka  N iem ców  zm ierzała do po­
zyskania na terenach żyznej Z iem i Za 
m o jsk ie j now e j przestrzeni życiowej, 
s tara jąc się tym  sam ym  o wyniszcze­
nie lokalnego elem entu polskiego. Cho 
dziło też o stworzenie w zd łuż ówczes­
ne j g ran icy  n iem ieck ie j w a łu  ochronne 
go, zamieszkałego w yłącznie przez 
Niem ców. Jednym  ze środków , w iodą­
cych do tego celu, by ło  wysiedlen ie, 
polegające na w ysy łan iu  lu d z i do rofcót 
przym usow ych w  Niemczech, lu b  też 
na m asowym  w yw ożen iu  do obozów 
koncen tracy jnych  w  O św ięcim iu i  M aj 
danku.

M A R T Y R O L O G IA  
ZA M O JS Z C Z Y Z N Y  

W  r. 1942 i  1943 wysiedlono z ratę 
rech pow ia tów  Zamojszczyzny 297 
grom ad w ie jsk ich , czy li 110.000 lu ­
dzi, w  tym  ponad trzydzieści k ilk a  
tysięcy dzieci. Z regu ły  otaczano 
wsie w  nocy, dawano zaledwie k i l ­
kanaście m in u t czasu na spakow a­
nie się i pędzono przed sobą, szczu- 
jąc  psami. N iezdolnych do d rog i star 
ców, zabijano na m iejscu. W ysied lo­
nych umieszczano w  obozie p rz e j­
ściowym  w  Zamościu.
B ie g ły  cy tu je  ta jne  zarządzenie SS- 

O bergruppenfuehrera K ruegera, k tó ­
ry  postanow ił, że cala ludność polska z 
Zamojszczyzny ma zostać podzielona 
na cztery grupy.

D w ie  pierwsze stanow ić m ie li volks 
deutsche. lu b  Polacy przeznaczeni na 
zniemczenie, do grupy trzecie j za li-  
cżtino ludz i zdolnych do pracy w  w ie ­
ku  od 14 do 60 la t, a do czw arte j dzie­
ci,’ starców, chorych oraz ka lek i.

Osoby zdrowe z g ru py  trzecie j i 
czw arte j przeznaczono na w yw iezien ie  
do O św ięcim ia dla ca łkow itego w y n i­
szczenia. Również i ta jn y  m em oria ł 
szefa służby bezpieczeństwa SS-O ber- 
s tunnbahn fueh rera  K ru m e y ‘a s tw ie r­
dza wyraźnie, że rodziny i  osoby po je ­
dyncze. zaliczone z pu n k tu  w idzenia 
w artości rasowej do g rupy czwarte j, 
m ają być przesiane do B rzezinki.

S S -lTnte rstu rm fuehrer H e in rich  K in  
na pisze w yraźnie, że w  obozie mogą 
pozostać przy życiu jedyn ie  ci Polacy 
x Zamojszczyzny, k tó rzy  są zdoln i do

B ieg ły  podaje, że dzieci z Z a m o j­
szczyzny b y ły  masowo m ordowane 
w  kom orach gazowych oraz przez za­
s trzyk i wanie fenolu.

D r K lu k o w s k i cy tu je  kon k re tny  
fa k t zastrzykuięcia  feno lu  48 ch łop ­
com z Zam ojszczyzny na początku 
roku  1943. Reasumując swe w yw o ­
dy, b ieg ły  oświadcza Najwyższem u 
T ryb u n a ło w i Narodowem u, że:

z danych jego w y n ik a  niezbicie, 
że kom enda obozu ściśle w sp ó ł­
pracow ała z k ie row n ic tw e m  a k c ji 
wysiedleńczej z Zam ojszczyzny i  
p rzygo tow a ła  specja lne m etody 
tra k to w a n ia  p rz y b y łe j s tam tąd Jud 
ności po lsk ie j. Zw iązek p rzyczy­
now y m iędzy obiem a spraw am i po 
lega na system atyeznym  w yn isz ­
czaniu przez dow ództw o obozu lud  
ności po lsk ie j z Zamojszczyzny.

C Z Y Ż B Y  C Z ŁO W IE K  
W ŚRÓD W IL K Ó W

Św iadek ob rony d r  Jan Reyman 
podaje szczegóły z dzia ła lności o- 
skarżonego d ra  M uencka, k tó ry  — 
ja k  dotąd — k ilk a k ro tn ie  b y ł cyto­
w any w  zeznaniach św iadków  po l­
skich jako  ten, k tó ry  odcinał się od 

j masy N iem ców, za trudn ionych  w  o- 
I bozie, sw ym  lu dzk im  trak tow a n iem  

w ięźn iów  po lsk ich . D r  Reym an p rzy  
tacza k ilk a  w ypadków , k ie dy  osk. 
M uench pom agał w ięźn iom  po lskim , 
a także wspom ina, że N iem iec ten 
podczas ew aku ac ji obozu czekał spe­
c ja ln ie  na szosie, k tó rą  pędzono tran  
spo rty  ew akuacyjne, aby dać w ięź­
niom  pota jem nie  le ka rs tw a  i  opa­
tru n k i na drogę. Ten n iem ieck i le ­
ka rz  u ra to w a ł swą in te rw e nc ją  sze­
reg lu d z i z kom ory  gazowej, m. inn. 
obecnego re k to ra  U n iw e rsy te tu  w  
Budapeszcie — dra  M ansfelda. Sw iad 
k o w i jest też w iadom o, że d r M uench 
nie  pozw a la ł SS-m anom  na bicie 
w ięźn iów  w  sw o je j obecności. Ś w ia­
dek, cy tu ją cy  te fa k ty , podkreśla je d ­
nak z naciskiem , że d r M uench b y ł 
ty lk o  jedynym  w y ją tk ie m  spośród 
całego personelu n iem ieckiego obozu 
w  O św ięcim iu.

Następny św iadek obrony — Lo la 
B iberste łn , k tó ra  została wezwana 
na wniosek oskarżonej A lice  O rlo w - 
sky, cy tu je  odosobniony fa k t litośc i, 
ja ką  O rlow sky  rzekom o p rze ja w iła  
wobec je j córk i. Św iadek nie  neguje 
jednak fak tu , że O rlow sky  b y ła  po­
strachem  obozu. B iła  w ię ź n ia rk i i  
męczyła.

W  m ia rę  zeznań św iadka, o lb rzy - i 
m ia N iem ka — A lice  O rlow sky, za- j 
czyna płakać. Jest ju ż  d la  n ie j ja -  ! 
sne, żę osta tn ia  deska ra tu n k u  usu- | 
nę ła się je j spod nóg i  że trzeba bę- ! 
dzie odpokutow ać za popełnione w i-  ; 
ny. M orderczyn i kob ie t, ta, k tó ra  
ro zb ija ła  dzieciom  g łow y o kam ien­
ne schody, skom le teraz o litość, 
k tó re j sama n ig d y  nie  m ia ła.

W S P Ó LN IC Y  O S K A R Ż A JĄ  
Z B R O D N IA R Z Y

Następnym  św iadk iem  obrony jest 
doprowadzony z w ięz ien ia  — W io cizi 
m ierz B iłan . Jest to  postać o ty le  
n iezw yk ła , że św iadek narodowości 
rum u ńsk ie j, do SS w s tą p ił ochotn i­
czo i  należał do załogi obozu w  O - 
św ięcim iu. Po zeznaniach jego obie­
cyw a ł sobie w ie le  osk. Hańs H o ff­
man, k tó ry  stara się udowodnić, że 
w  Politische A b te ilu n g  b y ł ty lk o  
gońcem i  n ie  m ia ł żadnej styczności 
z w ięźn iam i.

B ilan , zeznający po po lsku, daje 
ty lk o  w yk rę tn e  odpowiedzi, s tw ie r­
dzając w  końcu na pytan ie  p ro ku ra  
to ra . że H o ffm an  b y ł k ie ro w n ik ie m  
b iu ra  politycznego w  obozie cygań­
skim .

P roku ra to r: Jak św iadek może o- 
k reś lić  trak tow a n ie  w ięźn iów  w  
Brzezince przez załogę obozu?

Św iadek: Jednym  słowem  — n ie ­
ludzkie .

F rok .: Czym się ob jaw ia ła  ta n ie -
łudzkość?

Św iadek: C złow iek przestawał być 
cz łow iekiem . Każdy k to  p rzyby ł do 
obozu t ra c ił tu  praw o do ludzkiego 
trak tow an ia .

K Ł Ó T N IA  W  R O D Z IN IE
W  dalszym  ciągu swego zeznania 

św iadek podaje, że w yżyw ien ie  by ło  
n iewystarczające. W ięźn iów  m ordo­
wano i  n ik t  żyw y n igd y  nie wyszedł
z b loku  25. Te oświadczenia św iad­
ka w p ra w ia ją  w  osłup ien ie ław ę o- 
skarżonych, poprzez k tó rą  przecho­
dzi szmer oburzenia p rzeciw ko te­
m u „w yro dne m u ss-m anow i“ .

Oskarżeni porozum iew ają się szep 
tem  m iędzy sobą i  jeden z n ich  osk. 
Dinges pros i T ryb u n a ł o pozwolenie 
k o n fro n ta c ji ze św iadkiem . T ryb u ­
na ł zezwala i  wśród w ie lk iego  na­
pięcia na sali Dinges podchodzi do 
m ik ro fo nu , rzucając u ryw an ym , dy­
szącym wściekłością głosem, zapy­
tan ia  pod adresem Rum una.
— Św iadek b y ł przecież U n te rscha rf 

fuenrerem  za trudn ionym  w  P o lit i­
sche A b te ilung , czy tak?

Św iadek: Tak jest.
Osk. p inges: In n y m i słowy, pan 

posiadał, ja ko  podoficer Politiśche 
A b te ilung , w g ląd do tych  wszyst­
k ich  m orders tw  i  czynów przestęp 
czych, ja k ie  po pe łn ił w yd z ia ł p o li­
tyczny. W łada pan rów nież biegle 
język iem  po lskim . Chciałem  zapy­
tać, dlaczego nie poszedł pan w te  
dy za głosem swojego sum ien ia i  
nie p rzy łączy ł się do po lsk ie j orga 
n izae ji podziemnej, dz ia ła jące j na 
teren ie obozu?
Osk. Dinges w yw odzi da le j, że ci 

wszyscy N iem cy, k tó rzy  b y li poza 
w ydzia łem  po litycznym , n ie  m og li 
w iedzieć co się dzieje w  obozie. 

T R A G IC Z N A  W Y M O W A  CYFR 
Sesja popo łudniow a poświęcona 

była  ekspertyzie p ro i. m edycyny są­
dowej U. J. dra Jana O lbrych ta .

P ro f. O lb rych t zaznaczył na wstę­
pie, iż  ja k k o lw ie k  b y ł przez dw a t 
pó ł ro ku  w ięźniem  po litycznym  obo­
zu ośw ięcim skiego, to jednak  zapew­
nia, iż  pom ny św iętości złożonej p rzy  
sięgi i  w ie lk ie j odpow iedzialności ja  
ką  ponosi b ieg ły, k ie row ać 
się będzie ty lk o  ścisłym  o b ie k tyw iz ­
mem, p rzy  zupełnym  w ye lim in o w a ­
n iu  w sze lk ich  m om entów  em ocjonal­
nych i  sub iektyw nych.

W szystkie postanow ienia reg u la ­
m inow e b y ły  w  obozie ty lk o  m a r­
tw ą  lite rą . N a tychm iast po p rzyby 
c iu  sflaczano w szystk ich  w  cias­
nych izbach, m im o iż w  transp o r­
tach zna jdow a li się przeważnie lu ­
dzie wyniszczeni i  zm a ltre tow an i 
śledztwem  po licy jnym . W  obozie 
m acierzystym  sflaczano w  blokach, 
ob liczonych na pomieszczenie ok. 
400 w ięźn iów  n ie jednokro tn ie  1.200 
osób. Z  obliczenia kubatury ' ta k ie ­
go b loku , w yn ika , iż na jednego 
w ięźnia przypadało ok. 2 m etrów  
sześć, powietrza. Gorsze jeszcze 
w a ru n k i panow ały \.v Brzezince, 
gdzie na jednego w ięźnia w ypada­
ło ok. 0.28 m etrów  kw . pow ie rzch­
n i i  ok. 0.75 m etrów  sześć, pow ie ­
trza.
Jakie  fo rm y  p rzyb ie ra ł głód w ież 

n ió w  św iadczy fa k t stw ie rdza jący, iż 
jeden z w ięźn iów  za kaw a łek chłeba 
pozw o lił sobie w y rw a ć  obcęgami zło 
ty  ząb, lu b  też w ypadek w łam ania 
się dw óch w ięźn iów  do chlewu, by 
w ykraść pokarm , przeznaczony dla 
św iń.

Z  księgi stanów  dziennych obo­
zu w  O św ięcim iu za czas od 19 
stycznia 1942 do 19 sie rpn ia 1842 
r. w yn ika , iż w  ciągu ty c h  213 dni 
zm arło 20.969 w ięźn iów  i  1.470 je ń ­

ców wojennych. P rzy te j dużej za- 
j padalności na choroby i  śm ie rte i- 
j ności w ięźn iów  opieka lekarska 
I była  zupełnie niedostateczna. 

N A U K A  W  S ŁU Ż B IE  Z B R O D N IA R Z Y
Przy pomocy zastrzyków  zabijano 

nie ty lk o  starych i chorych, ale ta k ­
że tych, k tó rzy  ze względu na m łody 
w iek  nie nadaw ali się do pracy. Żabi 
jano również dzieci od la t 8. Dla 
wszystkich rozstrzelanych lu b  z a b i­
tych podczas pracy —  dorabiano zaw 
sze fik c y jn ą  h is to rię  choroby. Tak 
w ięc pro f. bak te rio log ii U. J. d r  M a­
riana  Gieszczykiewicza R a po rtfuh re r 
Palitsch zab ił dwoma strza łam i w. gło 
wę, a w  zaświadczeniu zgonu figu ro  
wało, iż zm arł on na skutek riieżytu  
je lit .

W pam ię tn iku  swym  lekarz  obozo 
w y d r Johan Krem er, p ro f. U. w  
M uenster zaznacza, iż b ra ł udzia ł w  
14 akcjach specjalnych, oraz że by ł 
obecny p rzy  rozstrze liw an iu  więź - 
n iów  z b ro n i m a łoka lib row e j i w strzy 
k iw a n iu  kob ie tom  śm ierte lnych t ru  - 
cizn. W akcjach gazowania b ra li u - 
dz ia ł wszyscy lekarze SS — k tó rzy  
p e łn ili służbę w  obozie. C yk lon  B, u - 
żyw any do zab ijan ia  o fia r, przyw ozi 
l i  lekarze SS w raz z podleg łym  im  
personelem san ita rnym  samochodami 
oznaczonymi Czerw onym  Krzyżem , 

nadżuwając w  ten sposób do celów 
zbrodniczych, znaku będącego symbo 
lem  m iędzynarodowego hum an i­
taryzm u. Ze wspom nianego już  pa - 
m ię tn ik a  d ra  K rem era w yn ika , że 
o fia ram i gazowania i  rozstrze liw an ia  
padło ok. 10 m ilio n ó w  is tn ień  łudź - 
k ich . W yjaśn ien ia  R udo lfa  Hoessa, 
potw ierdzone uzyskanym i obecnie do 
kum entam i dowodzą, że akcja  b io lo  - 
gicznego niszczenia lu dz i przez stery 
lizac ję  i  kastrac ję  m ia ła  być użyta 
rów nież do eks te rm inac ji narodów  sło 
w iańskich.

K R Ó L IK I D O Ś W IA D C ZA LN E
Podczas, gdy d r Schuman przepro­

wadzał eksperym enty przeważnie na 
mężczyznach, to d r G laubert, pro f. 
g ineko log ii z K ró lew ca  dokonyw ał 
eksperym entów  s tery lizacy jhych  na 
w ięźn iarkach w  b loku 10 obozu m a­
cierzystego. Zabieg i te b y ły  trzym ane 
w  ścisłei ja iem n icy , stosownie do po­
lecenia H im m le ra , a w ta jem n iczony w  
tę sprawę w ięzień ginekolog z K o lo ­
n i i d r Samuel został zagazowany.

N iem ieccy obozowi lekarze —  SS, 
n ie  m ając dostatecznego przygotowa 
nia  do zabiegów ch irurg icznych , za -  
m iast uczyć się ich na zw łokach, u - 
czy li się na ludziach. B y ło  zasadą, że 
kob ie ty  przyby łe  do obozu w  ciąży,

1 lu b  zaszłe w  ciążę w  obozie nie mo -
\ g ły  żyć. Jeżeli nawet doszło do ro z ­

w iązania, to zarówno dziecko ja k  1 
m atkę zabijano przez zastrzyknięcie 
fenolu.

ŻYW E S Z K IE L E T Y
Na pierw szym  piętrze b loku  28 zor 

ganizowano ściśle izolowaną celę, w  
k tó re j umieszczano zupełnie zdro­
w ych  w ięźn iów  -  Żydów . D okonywa­
no tam  na n ich eksperym entów przez 
w cieran ie w  ręce i  nogi tru ją cych  sub 
stancji, k tó re  w y w o ły w a ły  ropienia. 
W pew nym  w ypadku  naczelny apte -  
karz  obozu w raz  z k ilk u  lekarza­
m i - SS, w ezw a li do poko ju  znajdu -  
jącego się w  b loku  21 k ilk u  w ięźniów  
i poda li im  do w yp ic ia  tru n e k  o za­
pachu i kolorze kaw y.

Po w y p ic iu  te j „k a w y “  w ięźniow i« 
opuścili pokój lekarza niem ieckiego 
w  stanie silnego podniecenia m a n ia ­
kalnego. K ilk u  z n ich m usiano w y ­
nieść na noszach, a dwóch zm arło w  
ciągu nocy. Że w ięźn iow ie  z obozu w  
O św ięcim iu s łu ż y li: n ie  ty lk o  do tego 
rodzaju eksperym entów, lecz w prost 
jako m a te ria ł do rob ien ia  z n ich  zblo 
ru  szkielów, dowodzi tego korespon 
dencja pro f. B rand ta  z g łów nym  urzę 
dem bezpieczeństwa Rzeszy. D y re k ­
to r zakładu anatom ii uzyskał w ów  -  
czas od H im m le ra  pozwolenie na zro -  
hienie 150 szkie letów  z w ięźn iów  o- 
bozu oświęcimskiego.

p r a w d a  g o r s z a  o d  
N A JS TR A S ZN IE JS ZY C H  UROJĘ®

Z pro tokó łu , opatrzonego w łasno -  
ręcznym  podpisem naczelnego h ig ien i 
sty SS —- doktora M rugow sky ‘ego w y  
n ika , iż przeprow adził on w  tow arzy­
stw ie  dwóch innych  w spó ln ików  z ty  
tu ła m i akadem ick im i doświadczenia 
na 5 zdrowych ludziach, do k tó rych  
oddano s trza ły  pociskam i, za tru tym i 
akon ityną i  k tó rzy  przez przeszło 
dw ie  g o d z in y  k o n a l i  w ś ró d  strasz­
nych męczarni.

S an ita ria t n iem ieck i pow o łu jący się 
obecnie na rozkazy w ładz ' prze łożo­
nych nie  ty lk o  nie op ie ra ł się zbrodni 
czym  decyzjom  i  zarządzeniom, at« 
w p ros t przeciw n ie  ak tyw n ie  w s p ó ł­
dz ia ła ł z n im i, podsuwał zbrodnicze 
pom ysły i  po ich zaakceptowania 
przez H im m le ra  - -  w p row adza ł w  ży 
cie. Jak w yg ląd a ły  m etody obozu w  
O św ięcim iu, na jle p ie j określa to 
pam ię tn ik  zasiadającego na ła ­
w ie  oskarżonych lekarza —  SS K r e ­
mera. W pam ię tn iku  tym  pod datą 2 
w rześnia 1942 r. pisze on, że p iek ło  
Dantego w yda je  się być w  po ró w n a ­
n iu  z tute jszą akcją specjalną —  nia 
om al że komedią.pracy.

m m i

Bodąj. żc ciekawszą i bardziej skomplikowaną po­
stacią był Georges Bidault — w jednej osobie przed­
stawiciel partii lewicowych i zaufany człowiek reak­
cyjnych przemysłowców. Nawet po wyjściu ż podzie­
mia Bidault nie mógł się wyrzec nieodłącznej od maso­
nerii konspiracji. Niechętnie pojawiał się w  świetle re­
flektorów. unikał rozgłosu i starał się nadać swym w y­
powiedziom taką formę, w której każdy mógłby zna­
leźć odpowiadającą sobie treść. Prawicowcy znajdo­
wali więc w deklaracjach Bidault zapowiedz ładu 
„twardej ręki", lewicowcy — deklaratywne obietnice 
reform.

Pewnego dnia wstąpiliśmy do redakcji ..Humanité , 
mieszczącej-się w zarekwirowanym lokalu reakcyjnej 
gazety „Petit Parisien". W  gabinecie naczelnego re­
daktora przyjął nas Marcel Cachin. Zebrała się tam 
po kilku minutach grupa wybitnych działaczy i publi­
cystów komunistycznych. Redaktor „Humanité , Co- 
gniot, który potrafi! w latach okupacji pod samym no­
sem Niemców prowadzić działalność konspiracyjną*, 
kierownik działu zagranicznego. Manian, były rooot- 
nik budowlany, który sta! się jednym z najlepszych pu­
blicystów francuskich, poseł Paryża, Raland.

Cogńiot zaproponował nam, abyśmy przeszli na dół 
do świetlicy. Na stole przykrytym papierem gazeto­
wym. znaleźliśmy butelkę szampańskiego. Cachin 
¿wzniósł toast na cześć Arm ii Czerwonej, jej wodza Sta­
lina, na cześć bohaterskiego radzieckiego narodu. Od­
powiedzieliśmy toastem na cześć bohaterskiego Paryża 
i komunistów, którzy nie pozwolili reakcjonistom i a- 
gentom niemieckim zhańbić honoru wielkiego miasta 
bezwstydnym przymierzem z wrogiem, którzy popro­
wadzili lud na barykady.

Z  entuzjazmem lS-letniego młodzieńca Cachin po­
czął marzyć o najbliższej przyszłości Francji wyzwolo­
nej. Stary bojowy dziennikarz z niebywałym zapałem 
mówił o „swoim gospodarstwie", o nakładzie „H u ­
manité", przewyższającym trzy ■— cztery razy nakład 
jakiejkolwiek innej gazety francuskiej, o młodych pra­
cownikach redakcji, którzy przeszli szkołę walki pod­
ziemnej.

Prosili nas, abyśmy przyszli jeszcze raz do redakcji 
ńa spotkanie z tą ■właśnie młodzieżą. Wątpiliśmy, czy 
zdołamy z tego zaproszenia jeszcze skorzystać — trze­
ba było jechać na front. Towarzysze francuscy nie wie-

n.ych wydało nakaz, aby wszyscy korespondenci wo­
jenni udali się na front, gdyż niektórzy popadli w  p i­
jaństwo, inni zajęli się polityką. Pierwsze było szko­
dliwe dla zdrowia korespondentów, drugie — dla po­
litycznych planów dowództwa Aliantów, które zbyt 
ostentacyjnie ingerowały w  wewnętrzne sprawy krajów 
wyzwalanych.

Polityczni doradcy gen. Eisenhowera, Amerykanin 
Murphy i Anglik D aff - Cooper, kierujący polityką 
Anglosasów w Europie, podtrzymywali i . inspirowali 
reakcyjny kurs de Gaułle‘a. Ten kurs polegał na tym, 
aby skierować Francję na prawo, to jest odsunąć na 
tylny plan, osłabić, a potem zupełnie zlikwidować de­
mokratyczne organizacje, które w  okresie walki z oku­
pantem stały się przywódcami narodu i  które swój pa­
triotyzm zadokumentowały morzem przelanej krw i.

Murphy i  Cooper poradzili de Gaulle‘owi, aby opar! 
się wyłącznie na wypróbowanych, to jest prawych so­
cjalistach.

Prawicowe partie, które nieco później podniosły gło­
wę, wtedy jeszcze nie dawały żadnego znaku życia.

Alianci posunęli się tak daleko w swych usiłowa­
niach, zmierzających do osłabienia organizacji robotni­
czych, że polecili de Gaulle‘owi, aby zabronił wjazdu 
do Paryża na posiedzenie Zgromadzenia Narodowego 
delegatom robotniczym z Algeru.

Te posunięć1."', stały w  jaskrawej sprzeczności z re- 
kia owaną przez Aliantów linią polityczną wr krajach

wyzwolonych i dlatego właśnie rozgłos, który wojen­
ni korespondenci mogli im nadać, był dla dowództwa 
wojsk sojuszniczych bardzo niedogodny,

W Y Ł A M Y W A N IE  O T W A R T Y C H  D R Z W I
Pod koniec sierpnia 1944 r. oddział zwiadowczy 

czołowego 30 korpusu II armii brytyjskiej, przeprawił 
się przez Sekwanę obok miasteczka Vernon i... nie 
znalazł już Niemców na wschodnim brzegu rzeki. 
Zdobyte wiadomości głosiły, że wróg w pośpiesznym 
odwrocie cofnął się w  głąb Pikardii. Informacja ta 
wydawała się tak nieprawdopodobna, że sztab nie 
użyczył jej wiary.

Spodziewając się jakiegoś podstępu ze strony hitle­
rowców, dowódca 30 korpusu nakazał . swojej 
czołgowej dywizji przejść Sekwanę i „wymacać" w ro­
ga. Dywizja nie napotkała na żaden opór, znalazca się 
na rozległych równinach Pikardii i szybkim krokiem  
podążyła do Amiens. Za nią przeszedł przez rzekę 
cały korpus, a potem cała armia skierowała się na 
wschód.

Istotnie — niechęć Niemców do przyjęcia boju w  do­
rzeczu Sekwany, stanowiącym bardzo dogodną linię 
obrony — wydawała się mocno zagadkowa. Dowódz­
two alianckie oczekiwało tu mocnego oporu. Mosty 
był}’ zerwane, węzły kolejowe, krzyżujące się w mia­
stach, można było stosunkowo lekko utrzymać, forso­
wanie rzeki stawało się trudnym zagadnieniem. So­
jusznicy przygotowywali się do pokonania tej potęż­

nej przeszkody ze spokojem, rozmysłem i opanowa­
niem. Zgrupowano na brzegu mosty pontonowe, czół 
gi aimibie, łodzie —- amfibie. Przybyły tu nawet 
morskie jednostki desantowe „komandosi“ .

Jednocześnie Montgomery, zgodnie ze swoim pla­
nem, „Schlefferstein na odwyrtkę" nakazywał przy­
śpieszenie tempa prawemu skrzydłu armii alianckiej, 
zawracającej uparcie na północ. Lotnictwo sojusznicze 
torujące drogę Jej armii, bezlitośnie bombardowało 
miasta francuskie, położone na północ od M am y i  Se­
kwany, jak: Souasson, Laon, Saint Cantaine, Vervaine. 
M ont Didier, Perron i ciężko a wielokrotnie doświad­
czany Cambrais.

A  przecież gorliwość bombowców była zupełnie 
zbyteczna, gdyż Niemcy wbrew obawom Montgome- 
rego, nie zamierzali nawet stawiać oporu jego prawe­
mu skrzydłu armii. Odstępowali przez północną Fran­
cję do Belgii, a stamtąd do granic Rzeszy, przy czym 
uwalniali jednocześnie południową i środkową część 
Francji. Odwrót jak zwykle osłaniało wojsko pośled­
niej wartości bojowej, ale wszystko to było tak dosko­
nale zorganizowane, i *  03 pierwszym etapie szwaby 
nie stracili ani sw ego taboru, ani żołnierzy. Dopiero 
wtedy, gdy Alianci zorientowali się w  taktyce wroga 
i  rzucili się za n*m w Pogoń. Niemcy zaczęli uciekać 
w myśl zasady „ratuj się, kto może".

Na całym obszarze północnej i  zachodniej Francji 
incydenty wybuchały tylko sporadycznie i  całkowicie 
przypadkowo rozpoczynały je wyłącznie niewielkie 
grupy, a nawet poszczególni żołnierze.

Cały tydzień, podczas gdy angielskie czołgi szły od 
brzegów Sekwany do kanału Alberta w  Belgii, my, 
korespondenci, towarzyszyliśmy czołówce II  armii bry­
tyjskiej. Często mieliśmy okazję wjeżdżać do wyzwo­
lonych miast wraz z pierwszymi czołgami. Tłumaczyło 
sl? to zresztą bynajmniej nie naszym niezwykłym bo­
haterstwem. a po prostu... brakiem jakiegokolwiek 
niebezpieczeństwa. Ale ta okoliczność pozwoliła nam 
obserwować wszystko z niebywałą dokładnością.

Cała droga od Vernon do Bo vet nie zdradzała ża­
dnych śladów wojny. Rozciągały się przed nami uro- 
cze wzgórza i  doliny Pikardii, rżyska ozłocone jas­
nym, choć chłodnym słońcem. Krajobraz ten napawał 
spokojem. Dokoła cisza i pustka.

(d. c. n.),
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